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MASZA NIEZARADNOŚĆ
w obec sprytu żydowskiego.

Nasze m iasta i m iasteczka przepełnione są 
Żydam i. P raw a zbyt długo odsądzające ich 
od urzędów  i ziemskiej własności z jednej, 
a w stręt nasz do handlu i przem ysłu z d ru 
giej strony spraw iły, że wszelkie źród ła  k ra 
jowego bogactw a pod ich wyłączne przeszły 
panowanie.

Stało się więc, co przy  rozwoju stosunków 
ekonom iczuych koniecznie stać się m usiało — 
stało się, że ograniczani dotąd i zależni, żydzi 
w ystępują dziś jak o  kasta uprzyw ilejow ana, 
potężna.

M yliłby się jed n ak  ktoby sądził że określa
ją c  w ten sposób stosunek nasz do żydów po
wodujemy się zazdrością lub zawiścią.

Owszem potępiam y tych co dziś jeszcze ży
dów  za obcy nam  żywioł uważają, co im ja 
wnej lub  skrytej nie szczędzą pogardy; bo 
poglądy  takie szkodę raczej niż pożytek przy
noszą.

Nie pora dziś radzić  czy gościna jak ą  nie
gdyś na ziemi naszej znaleźli, była polityczną 
lub nie ale zato czas wielki postarać się oto 
by im nie dać się wyprzedzić, by nie dozwolić 
przybyszom  o ile w tym  charakterze sami się 
utrzym ują, zepchnąćtubylców  na plan  drugi.

Żydzi stanowisko jak ie  dziś u nas zajmują, 
w yrobili w a l k ą  o byt, w yrobili p racą ciężką,, 
pracą w najtrudniejszych podejm owaną wa

runkach. Skutki tej pracy wiekowej, ciążą 
dziś strasznie nad nami, nie szyderstw em  je 
dnak lub w zgardą od nich się uwolnimy.

Rozumowi, trzeba  przeciwstawić rozum, 
rzutkości energiją, na oszczędność i zabiegi, 
oddziaływać oszczędnością i pracą.

W  piśmie naszem kwestyj tych dotykaliśm y 
już  nieraz a w artykułach  „M onopol H and lo 
wy,” i „W ykształcenie Przem ysłow e” zw ra
caliśmy uw agę na gw ałtow ną potrzebę, aby 
ludność chrześcijańska, garnęła  się więcej niż 
dotąd do rzem iosł, do przem ysłu, do handlu.

Potrzebę tę  bardzo już u nas wielu podzie
la, jakaż więc je s t przyczyna że dobre chęci 
dotąd się czynem nie stają? Co do nas sądzi
m y że brak  to  zaufania we własnych siłach, 
niezaradność w obec sp ry tu , niezgoda w obec 
jedności, czyli b rak  tych stron dodatnich, j a 
kie nie wyśmiewać w żydach ale od żydów 
przejm ować właśnie by nam należało.

K aryj era chrześcijańskiej m łodzieży w zbyt 
szczupłych zam ykała się dotąd ram ach,— ma
jętniejsi, synowie właścicieli ziem skich osia
dali na roli, wszystko co więcej wykształcone 
ale mniej zamożne, pchało się do urzędu. D la 
czego? bo gospodarstwo rolne w pojęciu ogó
łu  było jedyn ie  zajęciem szlachetnem, a biuro 
na pierwszem  zaraz stojąc po niem miejscu, 
zapewniało pracownikom skromne wprawdzie, 
ale zato stałe i pewne utrzym anie.

Pojęcie owego pewnego utrzymania pobijało 
i pobiją nas dotąd.

R odzice starali się i starają by los dzieciom 
ustalić, to znaczy starali się i starają wynaleść 
coś takiego, coby im raz na tę drogę popchnię
tym ,jak iś stale oznaczony zapewniało dochód.

Lepszy grosz pew ny niż niepewne krocie, oto 
zasada jak ą  się kierowano.

Podrujnow any obywatel ziemski, em eryt co 
stargaw szy zdrowie i siły dosłużył się nader 
skrom nej em ery turk i,—odgrażają się bardzo 
często że dzieci swych na podobne losy nie 
narażą, ale, gdy syn skończył szkoły, gdy  mu 
stan obrać przychodzi, ze w zględu na owe 
stale utrzymanie, oddają go do bióra. M niej
sza, że za fundusz na k ilkoletn ią bezpłatną 
aplikacyją straw iony, chłopiec w arsztat m ógłby 
by ł założyć; rzemiosło, rzecz niepewna, pensyi 
tymczasem nie spali ogień, nie zabierze woda.

Rodzice więc, lubo że dzieci swoje kocha
ją  i co za tem  idzie szczęścia ich p ragną  
serdecznie, przyszłość ich zbyt często sami 
ru jnują  niestety! D la czego?

Oto dla tego tylko że są niepraktyczni, że 
po za konwenansowe przekonania nie. chcą 
ani na krok naprzód postąpić. Czują oni zbyt 
dobrze że rola ja k ą  narzucają dziecku, w na
der je  m iernych zamknie w arunkach, ale boją 
się ryzykować przyszłości. A że podług utartych 
pojęć, ryzykownem jest każde samodzielne za- 

| jęcie, wszystko do czego własnym  staraniem  
i p racą się dochodzi, więc choć chłopiec sam 
nieraz chciałby się czem zająć, by niezależną 
wyrobić sobie pozycyją na świecie, rodzice 
w ogromnej większości, dobre te chęci para
liżują. „Daj pokój bo stracisz, idź do bióra 
a jak  będziesz m iał naprzód pewny kaw ałek 
chleba, to wtedy pomyślimy o czem”. Oto ja k  
zwykle przem awia się w takich razach do 
chłopca.

I  m iody człowiek idzie do bióra, po kilku 
latach dostaje posadkę a że w początkach je -

Ż Y C I A .
XXXI.

Tyle życia, ile.... w  c z y n i e .

W  N r 44 O piekuna donosiliśmy o projek
cie robotników  z fabryki L ilpop, R au i Ska, 
wybudow ania w łasnym  kosztem  wspólnego 
domu; obecnie możemy uzupełn ić  tę  w iado
mość kilkom a bliższemi szczegółami.

S tu  robotników  (jak już wiadomo) ma 
sk ładać do kasy przemysłowej po rs. 50 rocz
n ie; tym  sposobem wciągu jednego  roku zbie
rze się suma 5000 rs. M ając taką sumę, robo
tnicy "budowę domu poruczą przedsiebiercy, 
z w arunkiem , aby budowa ta obejm ująca 100 
m ieszkań z kuchenkam i, spiżarkami, piwnicz
kam i wykończoną została w ciągu 21at nastę
pnych. Po upływie tego czasu fundusz sk ład 
kowy wynosić już będzie rs. 15,000, k tó rą  to 
sumę przedsięb ierca odbierze z kasy przem y
słowej, resztę zaś należności (dom bowiem 
więcej kosztować m usi;) spłacą robotnicy p o 
życzką zaciągniętą w którym kolw iek banku.

Pożyczka ta  um arzać się będzie w ciągu 
k ilku  la t następnych składkam i po rs. 50

i  rocznie, k tóre to składki o wiele niższe są od 
dzisiejszej ceny najm u mieszkań; po spłace- 

! niu zaś d ługu  robotnicy zostawszy w łaścicie
lami zajmowanych przez siebie lokalów,

I oprócz składek na podatki, reperacyje, u trzy 
manie rządcy i stróża domu, żadnych innych 
ciężarów ponosić nie będą.

W idzim y, że korzyść z urzeczyw istnienia 
podobnej myśli jest jasna i prosta; cała tru - 

| dność polega na ścisłem oznaczeniu sumy 
za jak ą  dom podobny m ógłby być w ybudo
wany, od niej bowiem zależy wysokość ro 
cznej składki i liczba lat przez k tóre d ług 
spłacaćby należało. D la tego jeszcze raz 
odwołujemy się dospecyjalistów , aby poświę
cili chwilę czasu zbadaniu tego' zacnego p ro 
jek tu , którego urzeczywistnienie bardzo ko
rzystnie w płynąć może na los naszych dziel
nych robotników.

Lecz, zarzuci ktoś, do spełnienia podobnej 
myśli, potrzeba dw u w arunków  ze strony 
osób zainteresowanych: najprzód oszczędno
ści, powtóre solidarności; czy więc przym io
ty te posiadają nasi robotnicy? Niewątpliwie. 
O ile nam wiadomo, wielu z pomiędzy nich, 
co dwa tygodnie wnoszą do kasy oszczędno
ści lub  przemysłowej po k ilka i kilkanaście

rubli, nie brak więc oszczędnych pomiędzy 
nimi. N ie brak  i solidarności czego z jednej 
strony dowodzi utw orzenie kasy pożyczko
wej, z drugiej zaś taki np. fakt ja k  wspólna 
gra nalo tery i. 27 robotników przeważnie ślu
sarzy, zakupiło 13 ćw iartek, zyskiem zaś 
dzielą się równo; łatw o pojąć, że ten sposób 
g ry  mniej s tra t pociąga za sobą i p rzedsta
wia więcej praw dopodobieństw a zysku, niż 
g ra  na w łasną rękę prowadzona przez indy
w idua pojodyncze.

O to kilka faktów  charakteryzujących ży
cie naszych robotników, k tórym i tak  mało 
zajm ujem y się; a jed n ak  ci ludzie uczciwi, 
oszczędni, solidarni i tak  ciężko pracujący 
powinniby mieć więcej sym patyi u ogółu. 
J e s t  to nieoszacowany m ateryjał pełen sił 
nowych, które ja k  najrychlej trzeba w ypro
wadzić na światło, a zdrugiej strony oświe
cać!... P rzy tej sposobności niech nam  wolno 
będzie zwrócić uw agę K uryjera W arszaw 
skiego, a za nim  G azety Polskiej i G azety  
W arszawskiej, k tó re  powtórzyły z pism a n a 
szego, poprzednio podaną wiadomość, że zało
życiel kasy pożyczkowej nie nazywa sięlgnacy 
Godebski lecz Ignacy Godlewski.



dnemu, wystarcza ona na  jakie takie utrzym a
nie a praca przytem  niew ielka, więc godzi się 
z losem, kwituje z m arzeń i kończy karyjerę. 
W  dodatku, czy po rodzicach, czy za żoną, 
otrzymuje z czasem jakiś mniejszy lub większy 
kapitalik. K apitalik  ten w ręku młodego ener
gicznego a co najważniejsza wykształconego 
rzem ielśnika, fabrykanta czy przemysłowca, 
urósłby w potężny nieraz kapitał, w arsztat 
jego  czy fabryka podniosłaby zamożność k ra 
ju , dała by t innym wielu, w ręku zaś zniedo- 
łężniałego i rozpróżniaczonego, albo przepa
da m arnie, albo, gdy się owo stale miejsce 
straciło, w sile wieku, lecz już do innej nie 
zdolnem u pracy, służy za kaucyją przy poszu
kiwaniu miejsca rządcy domu naprzykład. D o
praw dy, byłoby to bardzo śmieszne gdyby 
tak smutne nie było!

Czy żydzi mogą odpowiadać za to smutne 
w istocie położenie nasze, czy skargi na nich 
są uzasadnione? Czy zdania że żyd tylko na 
wszystkim  dorobić się może mają jak ą  racyją 
bytu?O dpow iadam y nie. W łasne lenistw ona- 
sze niegdyś, w łasnaniezaradność dziś, oddają 
wszystko w ręce żydow skie. N ie w ydzierają 
nam  oni ale w yzyskują położenie. D la żyda 
dobry interes je s t ten k tó ry  zabiegami, pracą, 
i nakładem  wcześniej czy później da się w yro
bić, dla nas każdy interes jest zły, jeżeli nie 
procentuje odrazu, jeżeli ze względu na zna
komite choćby zyski w przyszłości, dziś po
trzebuje starań i wkładów.

Nie dlatego więc dorabia się żyd, że się 
Żydem urodził, ale że w yrobiony zmysł han
dlowy, pozwala mu ocenić położenie, pozwala
trafnie przewidywać przyszłość  W  tej
umiejętności handlowej w tern pojęciu in tere
su leży i owa solidarność żydowska, k tórą po
dziwiamy wszyscy a której nie umiemy czy 
nie chcemy naśladować. Ż yd  mający dobry 
interes w ręku, może grosza nie mając, wziąć 
się jednak  do niego. U  współ-wyznawców 
znajdzie pewną zawsze pomoc. Czy pomoc ta 
w jakiejś szczególnej miłości kastowej czerpie 
natchnienie? Nie. Pożyczający musi fnndusz 
pożyczony zwrócić z dobrym  naw et procen
tem, ale dostanie go zawsze, dla tego żęci do 
k tórych  uda się po to, tak  dobrze i tak  szybko 
jak on ogarnąć patrafią w arunki położenia. 
Czy zaś dziś w obec potężnych środków  pie
niężnych jekiem i rozporządzają żydzi, w obec 
ogólnej nędzy położenie nasze jest już  straco
ne ja k  to u trzym ują pesymiści. O dpow iada

W  N -rze 45 Przyrody iPrzemysłu podany je s t 
p ro jek t założenia średniej szkoły przem ysło
w o-handlow ej. A u to r artyku łu  nadm ieniw- 
szy, że jedną z przyczyn naszego przem ysło
wego zastoju, je s t b rak  odpowiednio ukształ- 
conych kupców, których dzisiejsza niedziel
na szkoła handlowa przygotow ać nie może, 
radzi otworzyć szkołę, której niższe klasy 
m iałyby program  nauk podobny do gimna- 
zyjalnego, trzy  zaś wyższe specyjalny. Do 
program u w chodziłyby języki: polski, ros- 
syjski, niem iecki i francuski, arytm etyka, 
geom etryja, historyja naturalna, fizyka, che- 
mija, buchhalteryja, h istoryja powszechna, 
h istory ja  handlu, ekonomija polityczna, tow a
roznawstwo, tech no log ija it.p . nauki. W  koń
cu wspom ina autor, że władza wyższa ma 
udzielić pozwolenie na otwarcie szkoły rea l
nej z kierunkiem  handlowym.

*
*  , *

Nowa Encyklopedyja! P o d  tym  tytułem  
P rzeg ląd  K atolicki zapowiada w artykule 
w stępnym  wydawnictwo Encyklopedyi K o
ścielnej W etzera i W eltego z licznemi dopeł
nieniami, pod. redakcyją ks. M. Nowodwor
skiego, że redakcyja je s t wielce przezorną 
dowodzi tego zakończenie ogłoszenia o po- 
wyższem wydawnictwie: „A żeby prenum era- 
o ro w ie  mieli rękojm ią doprow adzenia dzieła

m y—nie. Potrzeba tylko pozbyć sią uprzedzeń, 
i śmiało z w iarą w lepszą przyszłość zabrać 
się szczerze do pracy, do rzemiosł, do prze
mysłu, do handlu!

P raw da  to w' oczy bijąca ale samo jej uzna
nie nie zaradzi złemu i skutków  złego nie od
wróci. T rzeba więc to złe w samym zarodku 
zniw eczyć,aże złe je s t w wychowaniu, trzeba 
więc wychowanie zreformować. Niechże więc 
rodzice pomyślą nad tem, niech dla miłości 
dobra ogólnego, i d la w łasnych dzieci szczę
ścia, pozbędą się wszystkich niewczesnych 
uprzedzeń i przesądów zastarzałych. W  obec 
tw ardych warunków  życia nie nam dziś wy
chować dzieci na paniczów i panienki. Spo
łeczeństw a bowiem potrzeba ludzi czynnych 
i przedsiębierczych. Zamiast więc pozornego 
dajm y rzeczywiste, gruntow ne dzieciom na
szym wychowanie. Nie zabijajm y w nich samo
dzielnego ducha, ale owTszemwszelkiemi si
łam i starajm y się go rozbudzić, zw racając 
baczniejszą niż dotąd uw agę na rozwijanie 
przedsiębierczości, rzutkości, energii, zm ysłu 
kombinacyjnego i wytrwałej pracy. N ie le 
kceważmy dostrzeżonych w dziecku skłon
ności do mechanicznych pom ysłów do przed- 
siębierstw  oryginalnych, ale dostrzeżone 
kształćmy chętnie i rozumnie. Nie og ra
niczajmy dzieci we wszystkiem, ale rozsze
rzajm y owszem stopniowo zakres ich zajęć, 
a oddając im, pod kontrolą zresztą naszą, 
zarząd  zabawkam i, sprzętami, i całą ich w ła
snością. Przyzw yczai ich to do porządku, do 
oszczędności, do myślenia o sobie, do radzenia 
sobie w potrzebie.Zachęcajm y do układania pla
nów zabaw7 dłuższych, lub wycieczek dalszych, 
byprzedsiębierczość ich rozwijać, zachęcajmy 
do zajęć zbiorowych czy w ogrodzie, czy w domu 
by je  w drożyć do jedności, do zgody. Dajm y 
im m ałą kw otę na dziecinne zabawki, na ku
pno m ateryjałów  potrzebnych do w7yrabiania 
zabawek własną ręką, ale z grosza powierzo
nego każmy ściśłeprow adzić rachunki, by na
uczyć systematyczności i porządku. Nie po- 
zwólmy dzieciom nic przedsiębrać te z  d łuż
szego namysłu, radźm y im przytem , wskazuj- 1 
my przeszkody, sposoby ichuniknięcia a wk a -  
żdem przedsięwzięciu zachęcaj my do w ytrw a
łości i odwragi, uczm y że nie należy zrażać 
się przeszkodami, lecz przeciwnie potrzeba szu
kać przyjemności w ich pokonaniu. Nie zrobi
my tym  sposobem wszy stkiego, ale zrobimy wie- 
le, przygotow ując g run t dla nauki jak ą  dajeży-

do końca, W ydaw ca ogłasza, że wrazie jego 
śmierci wydawnictwo na tych samych w arun
kach i w7 tym  samym kierunku prowradzić bę
dą: ks. K . Kuszkiewicz, ik s. W ł. K nap ińsk i.” 
T ak  więc już  w samem ogłoszeniu o Encyklo
pedyi Kościelnej, mamy naukę moralną...

*  #
*

Znany i zasłużony ekonomista pan N a
gorny, krząta się około założenia w k ra
ju  naszym „Tow arzystw a Jeograficznego” na 
wzór podobnych Towarzystw  istniejących już  j  

wszędzie za granicą i w Cesarstw ie.— P ro jek t 
praw ie już  gotowy ma być niezadługo przed- j  
stawionym do zatw ierdzenia właściwej władzy.

Towarzystwo Jeograficzne, dzielić się bę
dzie na cztery w ydziały: Jeograflczny, S ta ty 
styczny, E tnograficzny i H istoryi N aturalnej.

Bliższe o towarzystwie szczegóły w czasie 
właściwym czytelnikom naszym podam y.

*
*  *

K sięgarz tutejszy p. M ichał G liicksberg 
przystępuje do olbrzym iego wydawnictwa 
B iblii z illustracyjam i D orć’go. Illustracyje 
wspomnionego artysty  są w swoim rodzaju 
arcydziełam i; niesłychana czystość rysunku, 
majestatyczność pomysłów i idealny koloryt 
śmiało narysowanych postaci, charakteryzują 
je  i wyróżniają od innych. Poeta które-1

ciesamo. W  ten sposób wychowane pokolenie 
da sobieradę na świecie, a ospałość, lenistwo, 
i niezaradność, przestaną być największemi 
w rogam i, własnego naszego dobra...

H R A B I N A  ELQBYI1.
IPo wieść

M a r y i  S z e l i g i .
{Ciąg d a lszy).

Oprócz tego, od roku wstawała godzinę ra
niej, i godzinę później k ład ła  się spać, bo dla 
własnej przyjemności i Em anuela, chciała ku
pić nowy piękny fortepijan. S tary  był ju ż  tro 
chę nadwerężonym .— Beata m arzyła o chwili, 
w której Em anuel będzie m ógł grać na nim, 
i podziwiać je j w ytrw ałą oszczędność— tysiąc 
złotych zdołała ju ż  zebrać — brakowało je j 
dwa razy tyle — ale nie zrażała się i czekała 
cierpliwie.

Ponieważ to by ła  sobota więc B eata do
dała:

— B iedni cierpieliby na mojem lenistwie.
Em anuel spojrzał z miłością na jej pię

kne choć niem ałe ręce o cienkich paluszkach, 
pracujących usilnie.

U śm iech zakw itał n a ich  ustach, ile razy  się 
z sobą spotkały. N a prośbę Em anuela podała  
mu k ilk a  kawrałków tek tury ,aby  na niej ozna
czył rysunek, i wyciął później—a tym  sposo
bem wraz z nią by ł zajęty.

U śm iechnięci, zadowołnieni, szczęśliwi, — 
rozmawiali swobodnie— abyło  im tak  ślicznie 
razem, że aż stara Janow a kilka razy zbliży
ła  się cichutko do drzw i p o k o ju — i patrzyła 
ze łzą w oku. P o  chwili milczenia Em anuel 
rzekł:

— Dziś pożegnałem  swoich kolegów —żal 
nas ogarnął serdeczny, gdy nam  przyszło roz
stawać się może na zawsze. Jed n i jad ą  za g ra
nicę — inni do domu; przed rokiem cieszyli 
się tą chwalą, w której ukończą nauki, i staną 
wobec rodziny jako  ludzie dojrzali; dziś — 
niejeden ze łzą w okuopuszczał ubogie często, 
lecz w7esołeizdebki — bo im strach było nie
wiadomej przyszłości, czekającej na p rogu  no
wego życia!

I — W spom nienie tych chwil będzie nieraz 
i dla nich najprzyjem niejszem  w życiu. Czy 
I  może być kiedy więcej swobody, marzeń, za

go D ore’ illustruje musi ustąpić na plan d ru 
gi — tekst bywa zwykle tylko komentarzem 
i to nieraz zbytecznym. Rzecz godna uwagi— 
najczęściej bowiem illustracyje do poety- 

[ cznych utworów dołączane, są po prostu  mó- 
j  wiąc sparodjowaniem treści utw oru i służą do 
odstraszenia czytelników — jak  to np. miało 
u nas miejsce przy w ydawaniu „W  Szwaj- 
caryi” Słowackiego. Co praw da jeden  tylko 
D ore’ m ógłby poem at ten illustrow ać— nietak 
łatw7o' bowiem uplastycznić w rysunku ideały 
nieśmiertelnego^ Juljusza. A le wróćmy do 
Biblii. Całość je j z tekstem  W ujka wyjdzie 
w 62 zeszytach k tóre kosztować będą 31 rs. 
W ydaw ca jednak  uczynił nabycie jego  przy- 
stępnem  dla ogółu, przez rozłożenie ceny na 
drobne w ypłaty. Złożywszy rs. 1 za pierwszy 
i ostatni zeszyt resztę w ypłacać można przy 
odbiorze każdego następującego zeszytu. P re -  
numeratorowie z prow incyi plącą po 60 kop. 
za zeszyt.

*  *
*

Dowiadujem y się z pewnego źródła że pi
smo dw utygodniowe „K ron ika  R odzinna” 
przeszło w tych dniach na własność nowych 
nabywców. — Pism o ludowe tygodniowe 
„Zorza” rów nież podobno zmieniło właścicie
la — a wydawca czasopisma ilustrowanego 
Kłosy  p. Lew enthal nabył od pp. O rgelbran-
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p a łu —jak  w głowie i sercu m łodego studenta 
uniw ersytetu!—-Szkoda tylko że d la kobiet ta 
strona życia zupełnie zam knięta. W  tow arzy
stwie kolegów, wśród wym iany myśli i uczuć, 
ścierania się zdań przeciw nych, w yrabia się 
samodzielność i piętno charak teru  n igdy  nie
zatarte. K obiety m łode, wypuszczone zpod 
drobiazgow ej opieki— korzystające ze sk a r
bów wiedzy, nauczyłyby się szacunku dla 
samych siebie, podniosły we własnych oczach 
do prawdziwej godności człowieka, pozbyły 
tysiąca drobnych wad w ynikłych z teraźniej
szego wychowania — staw ałyby się godnemi 
członkami społeczeństwa, rozumnemi pomo
cnicami swych mężów—matkami, przew odni- 
czącemi na drodze postępu nowemu pokoleniu! 
D obrze zrozum iana em ancypacyja — to na
tchnienie Boże!— ale dotąd w A m eryce zabły- 
s ła ja k  kwiat egzotyczny jaskraw em i barwam i 
— w starym  świecie ja k  zasuszony obcy kw iat 
służący czasem do ozdoby salonow; lecz nie 
sta ła  się jeszcze drogą p raw d y —-potrzebą ży
cia, podstaw ą szczęścia dla ludzi!...

B eata m ówiła z uniesieniem —-lecz głębokie 
zrozum ienie praw dy, której dowodziła, błysz
czało w jej oczach, E m anuel czuł toż samo co 
ona—i rzek ł poważnie:

— M ało jest kobiet pojm ujących swoje sta
nowisko, m ało mężczyzn wiedzących, na czem 
ich szczęście zależy. N ieraz w kółku koleżeń- 
skiem rozbieraliśmy tę kwestyją; — na p iętna
stu m łodych jeden  m iał podobne jak  ty  i ja  
zdanie!—Inni zapalali się tym przedm iotem — 
słuchali, dowodzili—i kończyli żarcikiem  ubli
żającym, okazującym niewiarę w godność i moc 
kobiety. Czasem uczuw ali praw dę —tw ier
dzenia; lecz uważali niemożebną do usunięcia 
irzeszkodę w usposobieniu naszych kobiet, 
A skaż nam przykład  — m ów ili—pokaż na,m 

kobietę m łodą, piękną, żyjącą o własnej sile 
i pracy, nieskalaną sercem i podniosłą d u 
chem! W tedy, Beato — w tedy był dla mnie 
try jum f praw dziw y — bo stawiałem  im twoję 
postać—opowiadałem  twe życie—a oni chy
lili głowy w zadumie i dziwiąc się pow tarza
li to wyjątek! ideał! to „Błogosław iona” , j a 
kich dotąd nie było na świecie! Nie b y ło —ale 
być m oże—więcej takich a fundam ent do ma
jącej powstać budowy założony!

Z tych rozpraw długich—jed n a  tylko chęć 
w nich powstała, k tó rą  mi objawili gorąco — 
poznania c i e b i e , ujrzenia cię w twojem otocze
niu, pracującą cicho i swobodnie, idącą śrnia-

ło  po nieutartej dotąd drodze. Daj nam oglą
dać na własne oczy ten  idea ł—m ów ili—na po
parcie tw ych zasad, daj nam  poznać żyjący 
przykład!

— A  ty Emanuelu? co im  odpowiedziałeś?
— D otąd n ic —lecz wyjeżdżający tow arzy

sze błagają serdecznie, abyś ich przyjęła ju tro  
— mamy się zejść po raz ostatni, do naszej 
izdebki, a stam tąd, jeśli pozwolisz, p rzy jdzie
my do ciebie!

— Chcesz tego  Emanuelu?
— P roszę o to —B eato moja!...
— W ięc dobrze! czekam oryginalnych od

wiedzin! a led ro g im ó j— pomyślałeś, jak ie  taka 
w zgarda zwyczajów tow arzyskich , ściąga do
mysły i niekorzystne pozory! — rzek ła  powa
żnie B eata—czy ja  pow innam  je  lekceważyć?

— Ty, ukochana, jesteś otoczonaaureoląśw ię- 
tości tak, że n ik t nie pow ażyłby się rzucić na 
ciebie potwarzy niegodnej!

— Zbyteczna zuchwałość może mi jązn isz- 
czyć!...

K ie Beato! nie odmawiaj przyjaciołom  
moim poznania cię — niech przed rzuceniem  
się w świat, przed zupełnem  zwątpieniem  w ko
biecą zacność i stałość, jak ie  może ich nieraz 
w życiu ogarnąć—niech w idzą i uchylą czoło 
przed kobietą wolną od zmazy— niech je j ja 
sna postać zostanie im  na długo w pamięci, 
broniąc przeciw  obelgom  ciskanym na kobie
ty! N iech w ierzą, że są perły  szacowne, tylko 
ukryte w głębokiem  morzu.

— Oh! jeśli nie posiadam  całej zasługi k tó rą  
roi przyznajesz— to postaram  się dojść do tej 
doskonałości, aby nie zawieść nigdy twej wia
ry !—odparła B eata z prom iennem  obliczem — 
wyciągając obie ręce narzeczonemu.

Jeszcze nie minęło w zruszenie słodkie oboj
g a —gdy dzw onek zadźwięczał, i do pokoju 
w biegła trzynastoletnia może dziewczynka, 
ubogo ale czysto ubrana, z ładną choć bladą 
i zw iędłą przedwcześnie tw arzyczką. P rzyci
snęła do ust ręk ę  B eaty  i ukłoniła się E m a
nuelowi.

— Siostro Beato!—zaw ołała—odnoszę rę- 
kaw iczkiuszyte, i w stąpiłam , żeby się pochwa
lić, że te żółte, i tam te bronzowe są moją rę 
ką szyte! — Tatko już  zdrów , i wczoraj był 
w drukarn i, ja k  zawsze — a myśmy z mamą 
wcześniej posprzątały, i szyłyśmy jak  nam sio
stra  B eata poradziła  w czasie choroby taty. 
I  uszyłyśm y przez wczoraj popołudniu i dzis 
rano, cztery pary ,— tak! aż cztery pary! —

a mama kazała mi o dn ieść—i wstąpić do sio
stry  Beaty, a za wszystko ślicznie podzięko
wać! W ięc dziękuję—i uciekam  bo roi pilno!

— P ozdrów  odemnie m am ę— rzekła Beata 
i pog łaskała  głów kę całującego jej rękę dziew
częcia.

— Siostro Beato! Kozia prosiła o ks ążecz- 
kę, bo tam tę już  skończyła, in ie m iałaby nam 
co czytać jutro!

— Dobrze! ju tro  sam ajej przyniosę!
__________  (D. c. n .)

KOLONIJE POPRAWCZE,
dla małoletnich, przestępców 

i b. In s ty tu t  Nauczycieli  E lem en tarnych

w R a d z y m i n i e .

W  num erze 40-tym  „O piekuna Domowe
go” — w artykule: „W skazów ki P ostępu’’, 
autor, mówiąc o oświacie ludu, robi wzmian
kę o b. Insty tucie Nauczycieli E lem entarnych  
w Radzym inie. W  N -rze zaś 42-gim  tego p i
sma — podniesioną je s t kwestyja: zakładania 
Kolonii d la  przestępców  m ałoletnich. P o 
nieważ obie te kw estyjeuw ażam , jako  będące 

I w pewnym  z sobą zw iązku, przeto poważam  
J  się przesłać Szanownej Redakcyi, niektóre 
szczegóły—dotyczące In s ty tu tu —oraz wyja- 

I wić myśli moje, mające na względzie: Kolonije 
dla m ałoletnich przestępców .

M yśl „O piekuna” —ażeby szanując zacne 
| chęci zasłużonego w kra ju  nauczyciela i auto- 
Ira W ojciecha Jastrzębow skiego, korzystać 
z jego doświadczenia, jako  doradzcy w u rzą

d z e n iu  kolonii, zdaje mi się bardzo  szczęśli
wą. ‘) Idzie  tylko o wynalezienie człowieka,

; k tóryby pod każdym  względem  stać się mógł, 
jak  to mówią: praw ą ręką  czcigodnego S tar- 

j  ca. Czyby więc nie było dobrze pójść za 
przykładem  Gralicyi — i ogłosić przez pisma 
konkurs, do takich a takich obowiązków, pod 
tak iem i—a takiem i w arunkam i. Rzucając tę 
myśl nawiasowo - przechodzę do właściwej 
kwesty i. P rzed  siedm nastu blisko laty  w by 
łym  Instytucie Nauczycieli E lem entarnych 
w Radzym inie mieliśmy żywy przykład czyn-

*) O  ile  n am  w iad o m o , p o ro z u m ie n ie  P .  J a s t r z ę 
b o w sk ie g o  z K o m ite te m  T o w arz y stw a  O sad  R o l
ny ch  n ie  p rzyszló  do sk u tk u . ( P rzy p . R ed .)

dów pismo ilustrowane dw arazy na tydzień 
wychodzące „W ieniec.”

*
* * , 

K orespondent z pod W yszogrodu do K u r- 
je ra  C odziennego (N r 246 i 247) zaw ziął się 
ja k  to mówią na Rocznik ubezpieczeń p. E h ren - 
feuchta—który dopiero w przyszłości ma u j 
rzeć światło dzienne. K orespondent z pod 
W yszogroda, uw aża wydawnictwo to jako  
zupełnie chybione dla tego, że Insty tucyja 
U bezpieczeń, w obec agentów  działających 
gorliw ie w każdym  praw ie zakątku k raju , 
nie potrzebuje ani poparcia ani pomocy pi
sma. W różąc  dalej, że Rocznik w nader ty l
ko małej może się rozejść liczbie egzem 
plarzy, zw raca uw agę interesowanych, że 
pomieszczający w nim ogłoszenia, bez celu tra
ciliby tylko pieniądze. Jakkolw iek  najzupeł
niej w ierzym y, że bardzo liczni agenci b a r
dzo licznych Tow arzystw  U bezpieczeń k ra 
jow ych i zagranicznych—nader gorli wie speł
n iają  posłannictw o swoje, jakko lw iek  przy
stalibyśm y i na to że Rocznik U bezpieczeń 
p. E . nie jest wywołany gw ałtow ną potrzebą, 
to jednakże pomimo to jeszcze owe z p o d  
W yszogroda korespondencyje dosyć nam się 
niewłaściwem i wydają. Bo przedew szystkiem  
co za związek może mieć Rocznik U bezpie
czeń z agentam i ubezpieczeń?

A genci dla w łasnego in teresu  muszą ko
niecznie te tylko Tow arzystw a, przy k tórych 
są agentam i, jako przedewszystkiem  na zaufanie 
nie zasługujące, przedstaw iać. Rocznik Ubez
pieczeń może troszkę inaczej patrzeć się na 
te rzeczy. Czyżby na tym  punkcie miało być 
jakieś nieporozum ienie między Rocznikiem  
U bezpieczeń i agentem  ubezpieczeń z pod 
W yszogroda? Innej racyi domacać się tru 
dno, boć jeżeli rocznik, o jak im  mowa nie 
znajdzie nabywców, sam p. E . straciłby  ty l
ko na tem; jeżeli zaś rozejdzie się i potrafi 
przekonać ogół o ważności i potrzebie ubez
pieczeń, to ju ż  bądź co bądź, przedew szyst
kiem, dobre z tego uznania skutki, poczuli
by pp. agenci ubezpieczeń, a na to naw et pod 
W yszogrodem  gniew ać się nie ma za co. Czy 
zresztą uczciwie je s t starać się usilnie o znie
chęcenie ogółu do książki której nie majeszcze 
w obiegu, a zatem  której się nie widziało 
i o wartości której nie ma się najmniejszego po
jęcia? Czy właściwem jest domagać się p u 
blicznie, by  do książki takiej nie podawano
ogłoszeń?

°  »  *
*

K u r j er W arszawski pisze: dowiadujem y się, 
że baron D angel, właściciel m ajątku Chojnę, 
w pow. S ieradzkim  założył u siebie szkółkę 
morwową, liczącą około 100,000 drzewek, za

| kilka lat będzie to największa w kra ju  plan- 
j tacyja, przy której właściciel zamierza popro- 
i  wadzić hodowlę jedw abników  na ogrom ną 
skalę, zająwszy się przytem  i rozwijaniem 
oprzędów jedw abniczych. Dotychczas w C hoj
nem znajduje się kilkaset starych morw, z li
ścia k tórych p. D. hodował znaczną ilość j e 
dwabników, a powodzenie tej hodowli sk ło
niło właśnie praktycznego właściciela do p o 
wzięcia zam iaru rozszerzenia jej na nieznaną 
jeszcze u  nas skalę. Będzie to lepszem  po
parciem  spraw y jedw abnictw a  ̂w kraju  n a 
szym, niż nieszczęśliwa spółka jedw abnicza, 
k tó rą  dw a razy wskrzesano, ale k tóra  mimo 
to w ciągłym  zostaje letargu, zamiast budzić 
innych.

*

W  Piotrkow ie od początku 1873 r. ma 
wychodzić pismo p. t. Tydzieii a pod redakcyją 
p. y[, Przyrębskiego. O prócz wiadomości urzę
dowych i miejscowych, w piśmie drukowane 
będą artyku ły  z zakresu ekonomji, handlu, 
przem ysłu, n auk  przyrodzonych, literatury  
i t. d. P rócz  tego przy  każdym num erze 
mają być po dw a dodatki.

*  *
*

K u r. W ar. N r. 245 donosi, że na polach 
B iałołęki urodził się i w yrósł b u ra k , bardz
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ności, jakie teraz dla nowego zakładu—bar
dzo a bardzo—przydaćby się mogły. Insty
tu t Radzymiński miał pomieszczenie na 36 
stypendystów, z których każdy oprócz mie
szkania otrzymywał 400 złp. stypendyjum na 
życie i wszystkie inne potrzeby.—W ładzę — 
stanowił inspektor, pięciu profesorów—oraz 
nauczyciel „Szkoły wzorowej” —wchodzącój 
w zakres Instytutu i w której kandydaci, 
pod okiem Nauczyciela tejże szkoły, a kie
runkiem  Inspektora—wprawiali się w speł
nianie przyszłych swych obowiązków. Chcą
cy otrzymać pomieszczenie—powinien był 
złożyć świadectwo z ukończenia klas 4-ch 
gimnazyjum lub szkoły powiatowej; lecz byli 
tam i tacy, którzy—idąc za głosem powoła
nia , skończywszy chlubnie gim nazyjum , 
ubiegali się o miejsce w skromnym tym 
zakładzie, aby po odbyciu dwuletniego kur
su—usposobić się na zdolnych i prawdziwie 
pożytecznych dla kraju nauczycieli. Obok 
nauk przepisanych dla kandydatów, a mia
nowicie: Religii, Języka Polskiego, Rossyj- 
skiego, Arytmetyki, Śpiewu kościelnego, 
^dodatkowej godziny Ogrodnictwa, starano 
się rozbudzić w nich przekonanie: iż wszelkie 
zajęcie ręczne i przemysłowe, zapewniające 
zużytkowanie każdego płodu ziemi, nietyl- 
ko wpłynąć może na rozwój władz umysło
wych naszego ludu, podnieść dobrobyt kla
sy włościańskiej będącej podstawą narodu; 
ale jeszcze wielce jest pożyteczne dla nauczy
ciela na wsi, gdzie uposażenie bywa zbyt 
małe, a zajęcie w szkole przerywane; bo 
przez większe pół roku, dzieci, potrzebne 
rodzicom w domu przy gospodarstwie, do 
szkoły nie uczęszczają. Zbawienne je s ti w ma- 
łem miasteczku;—gdzie niezbyt doborowe to
warzystwo, zniechęconego nieraz trudnym 
swym zawodem, a nie umiejącego zająć się 
po za szkołą nauczycieciela, skłaniaćby mo
gło do szukania niewłaściwych rozrywek. 
Wspomniawszy o ogrodnictwie, wykładanem 
w Instytucie raz na tydzień teoretycznie przez 
Inspektora—przejdziemy do ogrodu, w któ
rym nauka ta z całą siłą i energią woli—pra
ktycznie rozwijaną była. Ogród instytutowy, 
parę morgów ziemi zawierający,— mieścił 
w sobie wszystko, co mogło zapewnić ko
rzyść, chciwej nauki młodzieży. Między 
paru tysiącami drzew i krzewów- staraniem 
i ręką zwierzchnika, z pomocą stypendystów 
zasadzonych, znajdowały się tam wszystkie

rośliny, jakie tylko klimat nasz wytrzymać 
są zdolne.

Była tam i kwratera, na wzór ogrodu Bo
tanicznego urządzona — na łokciowe kwa
draty podzielona—z których każdy opatrzo
ny był tabliczką z napisem łacińskim i pol
skim—i zawierał jednę, bądź w medycynie, 
bądź w przemyśle przydatną roślinę. Była 
szkółka dziczek—były drzewka szczepione 
i okulizowane — były już i takie, które nosiły 
owoce własną zdobyte pracą. Były wszelkie
go rodzaju warzywa staranną udoskonalone 
ręką. Były najrozmaitsze kwiaty, były brzo
skwinie, morele rzadkiej wielkości—winogro
na i t. p. W  inspektach—obok rzodkiewki— 
sałaty—ogórków i rosady—znajdowały się 
melony, które i w gruncie pod szklanne- 
mi kloszami pielęgnowano. Była szparagar- 
nia pracowicie urządzona. Nie zapomniano 
i o pszczułach—dla których na rabatkach 
między kwiatami siano tatarkę. W  znacznej 
ilości pielęgnowano jedw abniki—dla których 
nawet młode morwy miejscowego ogrodu 
wystarczyć nie mogły, trzeba więc było szu
kać liści morwowych w ogrodzie przez da
wnych dziedziców Radzymina założonym. 
Słowem—niezapomniano tam o niczem. A  ca
łe urządzenie i utrzymanie tego wszystkiego, 
zawdzięczano niezmordowanej gorliwości In 
spektora Instytutu, który na czele kochającej 
go młodzieży i z jej pomocą— dla jój dobra 
pracował zwykle całą wiosnę, od 4-tćj rano 
i w każdą wolną od innych zajęć chwilę.

Obok obszernych sypialni, jadalni, klas, 
kaplicy, była też iduża sala na biblijotekę prze
znaczona, w której prócz pewnej ilości książek 
znajdow ałysięiinneprzedm ioty w oszklonych 
szafach. Obok zielnika znacznej objętości, był 
tam w pudełeczkach,umyślnie w tym celu urzą
dzonych, zbiór nasion krajowych i wielu zagra
nicznych. Były gniazdka z jajkami, wszyst
kich naszych ptaków od największych do 
najmniejszych. Były gniazda os i szerszeni; 
węże, żmije i t. p. w spirytusie. Pewna też 
liczba wypchanych ptaków i małych zwie
rząt ssących—znaczny zbiór owadów i mo
tyli — rozmaite muszle rzeczne i morskie. 
Były nawet niektóre historyczne pamiątki, 
a między innemi: zbiór najdawniejszych mo
net krajowych i niektóre zagraniczne. Dalej 
widzieliśmy liczne wizerunki pisarzy, poetów 
i innych znakomitych ludzi, rysowane i opra
wiane wyłącznie przez uczniów Instytutu;

bo zwierzchnik, uważając za główne zada
nie Nauczyciela Elem entarnego—rozbudza
nie w dzieciach ludu myślenia—działalności 
i zmysłu twórczego;—oraz przekonany: iż*, 
ukazując włościanom sposobność z a ro b k o w i 
nia za pośrednictwem wiadomości w szkol? 
przez dzieci nabytych, łatwiej będzie tym 
środkiem zwabić ich do szkół, zachęcić i nie
znacznie a silnie wpłynąć na ich oświatę 
i umoralnienie:—wyszukiwał, że tak powiem, 
talentów w młodych kandydatach,—a pytając, 
badając co który umie—do czego ma zdol
ność i ochotę — podał im ndędzy innemi, 
myśl wyrabiania rożnych sprzętów domo
wych i gospodarskich. U łatw ił”sposobność 
spieniężania tych wyrobów, a opatrzywszy 
każdego stypendystę w skarbonkę glinianą, 
skłaniał do pracy, z której grosz zebrany do 
skarbonki złożony, stanowił nieraz dość zna
czną kwotę i jedyną zapomogę ubogiego, na 
posadę wychodzącego Nauczyciela. I  tak: za
cząwszy od wyrabiania z drzewa łyżek; szu
felek, przetaków, grabi i innych—doszło do 
tego, że zakupiono warsztat stolarski, — 
i znalazł się syn stolarza, między ucznia
mi , który dopomagał do uskuteczniania 
wielu pomysłów. Dalej — robiono miotły — 
opałki — kosze — koszyki i najdelikatniejsze 
koszyczki; a zacząwszy wyrabiać je  z pro
stych witek, po które robiono wycieczki 
w okolice — kończono na tak zwanej słomie 
ryżowój; którą otrzymywano z pielęgnowa
nego w ogrodzie konopia chińskiego. Słoma 
ta wyb ornie nadawała się do wyrobu miote
łek i małych koszyczków. Z korzeni i ko-
i żonko w rożnych roślin, wyplatano wieksze 
i mniejsze naczynia; zacząwszy od opałe”k do 
pieniędzy, podkładek pod wazę i półmiski, 
od miarek mniejszych do garncy, ćwier
ci, tak zwanych: króbek różnego rozmiaru 
i kształtu z przykrywkami, używanych na 
Litwie do kaszy i innych sypkich zapasów 

j  spiżarnianych. Wreszcie ze słomy ro 
biono beczki do zboża, slomianki, które 
wyrabiano _ także z rogoziny (sitowia)—tak 
obficie w niektórych stronach bagnistych ro
snącej, a która nadzwyczaj mocnych dostar
cza mat, zastępujących słomiane. Trzciną 
i korzonkami wyplatano krzesła—i przetaki. 
Oplatano flaszeczki do wody kolońskiej, 
które w znacznćj ilości zamawiała fabryka 
Pulsa. Robiono też szczotki do okurzania 
mebli—czyszczenia sukien i obuwia, do szo-

podobny do człowieka z tułowia, nóg i innych 
wypukłości, brakuje mu tylko rąk°i głowy. 
Co za nieszczęście, że dziwolągowi temu nie 
dodano drewnianych rączek, np. od parasola 
i kapuścianej głowy, wówczas bowiem mieli
byśmy produkt roślinny prawie zupełnie po
dobny do człowieka. O tak wielkiej rzeczy 
możnaby już  nie tylko mały artykulik, ale 
chyba dużą książkę napisać.

*  *
*

Sprawa Kopernikowego jubileuszu posu
wa się naprzód. Liczba prenumeratorów al
bumu wzrasta. Kaliszamn donosi że w mie
ście tern zapisało się dotychczas 26 osób. 
Wspominając o tern K uryjer Codzienny robi 
słuszną uwagę że Lublin, Kielce i inne większe 
miasta powinnyby pójść za przykładem Kali 1 
sza, zwłaszcza że zadanie to ułatwićby im 
mogły wychodzące tam pisma. Na nieszczęście 
myśl uczczenia wielkiego rodaka niewszędzie 
znajduje dostateczne poparcie — choć pisma 
nasze robią co mogą. Przed kilku dniami 
Gazeta Polska ogłosiła że przyjmuje przed
płatę. Gazeta Warszawska i K uryjer W ar
szawski również niejednokrotnie już podnosi
ły tę sprawę, zachęcając do uczesnictwa 
w jubileuszowej uroczystości; Pisma tygo
dniowe także od czasu do czasu przypomina
ły o niej publiczności: Przyroda i P rze

mysł wydaje odpowiednią w tym celu bro
szurę. Cenę pomnikowego dzieła Kopernika 
o połowę zniżono—i w ogóle musimy przyznać 
że sprawa ta znalazła współczucie w umysłach 
wykształconej publiczności w różnych stro
nach Królestwa. Ale wszystkiego tego za 
mało.

Dr. Karol Libelt w liście z dnia 27 z. m. 
donosinamzPoznania, żekosztajubileuszowe- 
go Albumu, wynoszące przeszło 6000 talarów, 
zaledwo w małej części zostały dotychczas po
kryte; z Krakowa i z Galicyi zgłosiło się do
tąd tylko 28 (wyraźnie dwudziestu ośmiu) 
prenumeratorów! „Byłoby boleśnie—dodaje 
Szanowny A utor—wobec nas i wobec Niem
ców, którzy także do obchodu się szykują, 
wydzierając nam gwałtem Kopernika—gdy
byśmy fiasco zrobili.”—Naszem zdaniem obok 
literackich, należałoby jeszcze innych sposo- 
bow spróbować w ceiu rozpowszechnienia 
wydawnictwa Przyjaciół Nauk. Ludzie k tó 
rym tâ  sprawa leży na sercu powinniby na 
zebraniach towarzyskich propagować myśl 
uczczenia Kopernika i zachęcać do składania 
przedpłaty. Zaopatrzenie się w bilety prenu- 
meracyjne nie przedstawia wielkiej trudności, 
należy tylko odnieść się już to do której 
z księgarni lub Redakcyi, już wreszcie wprost 
do Zarządu poznańskiego Tow. Przyj. Nauk, 
jeśli się ma odpowiednie stosunki. Dobrze-

by też było ażeby który z naturalistów na
szych przygotował popularny odczyt publiczny, 
mający na celu zaznajomienie słuchaczów 
z zasługami wielkiego astronoma.

^  *

P. W ładysław Grabowski o którego pro
jekcie założenia w kraju naszym fabryki wy
robów lnianych mówiliśmy w poprzednim 
numerze „Opiekuna" inny jeszcze projekt 
zamierza w czyn wprowadzić. Ważna <rałeź 
krajowego bogactwa hodowla ryb jest u nas 
jak  wiadomo wnajzupełniejszem zaniedbaniu.

P rzy  jeziorach Wigierskich w Powiecie 
Suwalskim, w r. 1859 zaprowadzonym był 
wprawdzie zakład sztucznego rozmnażania 
ryb — ale zakład ten jako nie przynoszący 
oczekiwanych korzyści — został w r. 1867 
zwiniętym. — Otóż p. Grabowski, przekona-
r / Y  “l?’ że Powotlem nieprodukcyjności za
kładu było tylko wadliwe urządzenie onego, 
podjął tęrzecz na nowo i projekt oparty na za
sadach więcej odpowiednich miejscowym po
trzebom i pojęciom nowoczesnym co do sztucz
nej hodowli, przedstawił już pod rozporządze
nie Ministeryjum Skarbu w Petersburgu. J e 
den zaś z obywateli p-tu Suwalskiego^p. W. 
Markowski człowiek zabiegły i odpowiednio 
wykształcony wystąpił z deklaracyją, że wra- 
zie oddania mu jezior Wigierskich w dzier-
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  „ zamiatania. Introligatorstwo do- władzy tejże szkoły. I  ten więc, jako czyn-
szło do większej jeszcze doskonałości Po- ny pracownik, tak w ogrodzie, jak w war- 

•___ •    ? vaVva+o /■>Vir»_ K. Tnst.vt.. Xmi. Fllp.m. w T?,adz viur-

row ani a i

dać w „Kolonii 
ców.’

dla małoletnich przestęp- 
Jadwiga O.

0 HIGIENICZNEJ! URZĄDZENIU SZKÓŁ.
( p o d ł u g  D -R A  LOUIS p a p p e n h e i m )  

skreślił

Stanisław Wojciech Łukowski.
(Dokończenie).

' nek b. Instytutu szlacheckiego na parę tysięcy 
pudełek do numizmatów, aże fundusz stąd o- 
trzymany dawał możność Inspektorowi popar
cia jego myśli, zamówił przeto introligatora, 
który, przybywszy na parę tygodni do Insty
tutu, z całą dokładnością wyuczył młodzież 
introligatorstwa. Tak—że obok książek, ka
jetów i zwyczajnych pudełek, wyrabiano naj
delikatniejsze przedmioty tego rodzaju; a 
te wraz z innemi wyrobami, umieszczano
i sprzedawano z pewną korzyścią i dla ubo- , . 7 7

„ich— w sklepie „Towarzystwa Dobrocżyn- Co do w pływ u systemów nauczania w szkole 
ności ” B ył w Instytucie—i warsztat wyro- ! na zdrowie uczniów, za podstawę oznaczenia 
bów tokarskich. Uczono się też wprawiać szy- stopnia tegoż wpływu, mogą służyć następu- 
by do okien co stanowiło znaczną oszczę- jące dane: ,
dność, bo w gmachu było kilkaset szyb, a) Liczba chorych wy chowancow, b) ro- 
a szkło prosto z huty kupowane skrzynkami | dzaj choroby, c) śmiertelność dzieci, d )  zdol- 
daleko taniej wynosiło, każdy zaś grosz w ten ność dojrzałych uczniów cło służby wojsko 
sposób z funduszu na potrzeby Instytutu za
oszczędzony obracano na cele techniczne. Sło- 

robiono tu wszystko—by powziętawem — roDiono tu _
myśl— w czyn wprowadzoną i utrzymaną być 
moo-ła. W yliczyć wszystkie drobiazgi, spisać 
wszystkie dobre chęci i plany, kierujące, 
tak postępowaniem przewodniczącego, jak 
wychowańćów, byłoby niepodobieństwem, 
dość źe śmiało powiedzieć można: iż praca, 
energija i wytrwałość, z niczego, w iele— bar
dzo wiele wykonać tam zdołały. Mówię, 
z niczego, bo zwierzchnik Instytutu sam nie 
m ógł wiele wkładać ze swoich funduszów.

A  teraz, powracając do pierwszej mojój 
myśli: sądzę, że ogłoszony konkurs, pobu
dziłby niejednego z byłych uczniów Insty
tutu Nauczycieli Elementarnych, do przyję
cia obowiązków, pod kierunkiem szanowne
go profesora Jastrzębowskiego. To zaś com 
tu skreśliła—będzie zapewne dostateczną rę
kojmią — że wychowaniec zakładu,—(który— 
z boleścią wyznać nam przychodzi, zwinięto 
już od lat kilku, z niepowetowaną stratą dla 
kraju) byłby odpowiedni do w mowie będą

wej, e) średni czas nastąpienia u panien czy
szczeń m iesięcznych,/) średnia długość ciała- 
i średnia waga wychowańców rożnego wie
ku. g) ogólna śmiertelność i liczba chorych 
w państwie.

Na równi z nauczaniem szkolnem, wywiera 
na młodzież działanie, cały szereg innych 
warunków; lecz oznaczyć ich wpływ na na
uczanie i porównać go z niem, jest rzeczą 
niemożebną, tembardziej, że dotychczas nie 
mamy jeszcze szczegółowych pod tym wzglę
dem wiadomości statystycznych. Dla tego le 
karze, obwiniający w wątpliwych wypadkach 
system szkół, co do jego szkodliwego w p ły
wu na zdrowie, działają bez żadnej zasady.

W zakończeniu niniejszego artykułu, rozpa
trzymy kilka pytań drugorzędnego znaczenia.

Każdemu z lekarzy wiadomo, że młodzi 
nauczyciele, po upływie kilku lat od daty ich 
wstąpienia do tych obowiązków, podlegają 
chronicznym rozdrażnieniom dróg oddecho
wych. które następnie przechodzą w suchoty. 
Podobne zjawiska napotykamy prawie we
wszystkich "warstwach ludności, trudno więc 

cych obowiązków. Oprócz kandydatów, był j  orzec stanowczo, czy ta choroba rzeczywiście 
jeszcze w Instytucie Radzymiriskim dozorca, jest mocniej rozwinięta w zawodzie nauczy-
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uczycieli, gdyż ono połączone jest niezbędnie 
z wysilną działalnością organów odechowych.

W  Prussach, co do nauczycieli szkół istnie
je postanowienie, według którego, od kandy
datów przed wstąpieniem ich do seminaryfum 
pedagogicznego, wymaganem jest lekarskie 
świadectwo o stanie zdrowia. Pozostaje nam 
życzyć tylko, aby prawidło to, było przyjęte 
i w innych państwach i zastosowane zostało 
nawet do studentów, przygotowujących się 
na nauczycieli gimnazyjów, gdyż w wielu ra
zach, powołanie to może sprowadzić ich 
przedwcześnie nad brzeg m ogiły.

W  czasie złej, wilgotnej pogody, nauczycie
le często zabraniają uczniom wychodzić ze 
szkoły na otwarte powietrze, tymczasem bie
ganie dzieci w klasie, wywołuje kurz, który 
przy wilgoci, okazuje nierzadko szkodliwy 
wpływ na zdrowie. W ogóle, nie nadając tej 
kwestyi ważnego znaczenia, radzimy jednak, 
aby w razie niepogody na dworze, wypu
szczano uczniów'na korytarz, lub lepiej, urzą
dzono szeroki obok szkoły daszek, jeśli to tyl
ko nie przechodzi funduszów szkolnych.

W ykład szkolny rozpoczyna się zwykle po 
południu o 1-ej lub 2-ej godzinie. Tym spo
sobem, przed rozpoczęciem lekcyj, trawienie 
obiadu nie jest jeszcze ukończonem, do Czego 
latem przyłącza się nadto największy upał 
słoneczny. Żeby' usunąć te niewygody, nale
ży zaczynać lekcyje poobiednie o 3-ej godzi
nie, lub też później. W  zimowym sezonie, na
potykamy prócz tego, zle oświetlenie klasy; 
należy więc koniecznie pomyśleć, o zmianie 
popołudniowych godzin zajęcia. Latem, nic 
nie przeszkadza, ażeby poobiednie zajęcia 
szkolne, trwały od 4 do 6  godziny, tembar
dziej że o tej porze słońce nie tak silnie do
grzewa. W  niektórych szkołach (Pruskich), 
już przyjęto rozpoczynanie nauki o 7 godzi
nie rano, w miejsce 8 -ej lub 9-ej; dla czegóż 
by nie n ożna zmienić i godzin dla zajęć po
południowych? ’)

W poprzednich uwagach nie wspominali
śmy o innych karach, prócz aresztu. Żeby 
wypełnić to opuszczenie, powiemy o nich kil
ka słów. Naszem zdaniem, nie mogą być do
zwolone ani kary cielesne, ani karanie pracą.

następnie przeniesiony do Warszawy, i jako 
woźny Okręgu Naukowego, a później przy 
szkole wyższej żeńskiej Rządowej dawniej 
na ulicy Niecałej, znany z najlepszej strony,

cielskim, niż przy innych zajętych; w  każdym  
razie, radzimy osobom skłonnym do chorob 
podobnego rodzaju (a nawet cierpiącym już 
na takow7e), aby w’yrzekli się stanowiska na-

0  W edług nowych obowiązujących u nas przepisów, 
o-odziny przeznaczone na naukę w szkołach publicznych 
są od 9 rano do 3 po południu, z małą przerwą dla 
odpoczynku.

żawę— obowiązuje się projektowany przez p. 
Grabowskiego zakład ze wszelkiemi sadzaw
kami, groblami i t. p. własnym kosztem za
prowadzić.— Oprócz siei i sielaw p. Markow
ski obowiązuje się pielęgnować i rozmnażać 
wiele innych jeszcze gatunków ryb łososio
wych, ku czemu natura jezior W igierskich 
sprzyjać ma najzupełniej.

Projekt pp. Grabowskiego i Markowskiego 
z polecenia Ministeryjum Skarbu byłjjuż roz
patrywanym na miejscu przez p. Nikolskiego 
Dyrektora zakładów sztucznych hodowli ryb 
w gub. Nowogrodzkiej p-tu Kossieńskiego, 
i jest nadzieja że będzie dobrze przyjętym  
przez Władzę.

*  *

Włocławek tu Listopadzie,
Zadziwi cię czytelniku, gdy przeczytasz: 

„Korespondencyja z W łocławka’’ boć przy
znać musisz, żeś prawie nigdzie się nie spot
kał z artykułem poważniejszej treści, któryby 
był niejako dowodem życia utnysłowo-towa- 
rzyskiego w tern mieście. Dziś, kiedy społe
czeństwo nasze, o ile pozwolą siły i środki, 
stara się podążać za ogólnym postępem, znaj
dują się miasta, pomiędzy ktoremi niepośle
dnie miejsce zajmuje W łocławek, które oto
czywszy się chińskim murem konserwatyzmu, 
pozostają obojętnemi widzami w obec tera

źniejszego ruchu umysłowego, starając się li 
tylko o zaspokojenie potrzeb fizycznych.

Życia towarzyskiego tu ani śladu, lcażdy 
zamknąwszy się w ślimaczą skorupę egoizmu, 
postawił za bóstwo swrnje własne „ja“ które
mu znosi ofiary, zapominając o swoich współ
braciach i obowiązkach.

Zdawało się, że przed niedawnemi czasy 
utworzona resursa, skupi w jedno ognisko 
rozrzucone kółka towarzyskie, lecz na nie
szczęście nie stało się tak. Od początku aż 
dotychczas jest ona miejscem zebrań męzkicb, 
które uprzyjemniają się grą w karty i wypró
żnianiem butelek. O zebraniach ogólnych, 
choćby dla potańczenia, nie może być mo
wy, gdyż z kilku zabaw, które zostały urzą
dzone, ani jedna się nie udała dla dziwnej ja 
kiejś chęci błyszczenia naszych kobiet, które 
wolą się nie bawić wcale, aniżeli znajdować 
się, podług ich pojęć (bardzo jeszcze niedoj
rzałych) w towarzystwie które ich -położeniu 
nie odpowiada. Tyle co do życia towarzyskie
go. Co zaś do życia umysłowego, to taka tu
taj panuje nędza, jaką trudno sobie przedsta
wić. Z biblioteki poresursowej bardzo mało 
kto korzysta, chociaż jest dość bogatą, a jeże
li kto odważy się zaryzykować trzy złote mie
sięcznie, na prenumeratę, to z pewnością nie 
weźmie dziełka poważniejszego, z któregoby 
m ógł odnieść jakąś korzyść duchową, ale bę

dzie studyjował Dumasa (ojca‘i>yna), Balzaka 
i t. p. autorów, których utwory pozostawiają 
tylko pustkę w sercu i w umyśle.

Pism peryjodyczuych prawie nikt tu nie 
prenumeruje, a nawet te które są oddane 
w zakładach publicznych na użytek ogółu, 
leżą nierozcięte i literalnie na tern samem 
miejscu na którem je położył właściciel za
kładu. Przyczyny tej dziwnej apatyi w spra
wach ducha, trzeba szukać po części w towa
rzystwie fanatyczno-religijnem, jakie się tu 
przed niedawnemi czasy zawiązało. Towarzy
stwo to wywiesiwszy‘dewizę: niczem rodzina, 
niczem praca, byle ciągle siedzieć w koście
le — zaniedbuje najświętsze obowiązki dla 
czczych formułek i praktyk niby religijnych, 
a w gruncie rzeczy dla— ale dajmy temu pokój.

Tyle o samem mieście, co się zaś tyczy  
okolicy, to wolę zamilczeć, bo tam stokroć 
o-orzej. — Kończąc te kilka słów, muszę nad
mienić, że zawiązało się tu towarzystwo 
„ Opieka i  praca"' którego celem jest naucza
nie kobiet odpowiednich dla nich zajęć. Nie 
mogę jeszcze nic pewnego powiedzieć o tem  
stowarzyszeniu, gdyż zaledwie rozpoczęło dni 
swego istnienia, pozostaje mi więc tylko życzyć 
powodzenia zacnej myśli. J. S.



P ierw sze  bowiem, oprócz uszczerbku dla 
zdrow ia, pobudzają uśpione jeszcze popędy 
dy płciowe, zabijają am bicyją, znikczemniają 
charak ter, usposabiają do obłudy i kłam stw a, 
niwecząc wogóle zarody dzielności fizycznej 
i m oralnej. D rug ie , przeciążają um ysł i wy
czerpują siły. Zresztą kwestyja to pedagogu, 
i  nie wym aga objaśnień lekarskich.

L IS T ! ZE STAREGO OBOZU.
P R Z E Z

Bolesława Prusa.
( Dokończenie).

Pow oli jednak znikły pieniądze a z nim i 
i honorowość Tomasza; b rn ą ł w długi, nie 
oddaw ał na term in, jednych  w ierzycieli za 
drzw i w ypychał, przed innym i s a m  uciekał, 
krótko mówiąc -rozłobuzow ał się chłopak.

Znowu poczęliśmy go strofować, a on u sp ra 
w iedliw iał się przed nami; w jak i sposob ro 
b ił to, ju ż  dobrze nie pam iętam , dość że 
w końcu każdej rozmowy okazywało się,  ̂ że 
lionor jego je s t i pozostanie bez plam y. Taką. 
011 m iał przynajm niej opiniją o tej rzeczy.

Tym czasem  jednak  mimo nasze upom nie
nia, mimo własne dobre chęci i piękne teoryje, 
nurzał się Tom asz coraz głębiej w rozpuście 
i nieprawościach, aż wreszcie zostawszy ja 
kimś urzędnikiem  pow ażył się wyciągnąć 
rękę do publicznego grosza.

T ra f zdarzył, że obrony jego w tej b rzyd
kiej spraw ie podjął się jeden  z naszych kole- 
gów , podówczas będący adwokatem, le n , 
w rozmowie, począł wyrzucać Tomaszowi 
złe postępki i przypom niał mu zdanie jego  
własne: „w olałbym  się zabić, niż stracić sza
cunek u ludzi.“ Lecz cóż powiesz? Serce T o
masza było już  tak  zepsute, że wtedy jeszcze 
chciał się uniew inniać i dowodzić czystości 
swego honoru!...

Ó to widzisz do czego prow adzi zbyteczna 
ufność w siebie, zamykanie oczu na grzechy 
niby to drobne, a wreszcie odkładanie po
praw y na ju tro . W iem ja  na pewno, że i T o 
maszowi nieraz sumienie robiło w yrzuty, że 
chciał się pohamować, lecz na nieszczęście 
wszystko cło ju tra  odkładał.

T eraz wiesz już  zapewne, dla czego jesteś 
rozczarowanym , niezadowolonym i ubogim? 
O to dla tego, że zamiast rozmyślać nad ży-  
ciem — łudziłeś się, a zamiast pracować nad 
zaspokojeniem  wszystkich potrzeb natury  
ludzkiej, zaspakajałeś tylko popęd do wiedzy, 
zapomniawszy o innych. _

Przyczyny tego rodzaju  błędów  tkwią 
w niepraktycznem  wychowaniu; wasi bowiem 
rodzice i nauczyciele zam iast od dzieciństwa 
zaznajam iać was z życiem, zam iast uczyć 
obserwować siebie i swoje otoczenie,—zachę
cali was tylko do książek, myśli wasze skie
rowywali do teoryi, jeżreli nie douro jeń  i tym 
sposobem zbudzili w was obojętność, a nawet 
pogardę dla życia codziennego.

Skutkiem  tak  przew rotnego wychowania, 
staliście się dziwolągam i; wasze zabaw y są 
rozpustą fizyczną, a wasza nauka rozpustą 
duchową. Skutkiem  też tego, więcej zajmują 
was m róki i wymoczki niż ludzkie społeczeń
stwo. drobiazgowiej badacie roślinę albo ka
mień aniżeli własnego ducha i lepiej znacie 
praw a natury , niż obowiązki człowieka. I  mi
mo to, chcecie kierować społeczeństwem, chce
cie ślepym wskazywać nowe drogi — wy lu 
natycy!

W idzisz zatem, że chcąc o ile można, 
być szczęśliwym i użytecznym, musisz zmie
nić dotychczasowy tryb  postępowania. Do 
tychczas m arzyłeś, odtąd  musisz badać siebie 
i swoje otoczenie. D o tychczas celem twym

było  urzeczyw istnianie idei, Bóg w iena jak im  
gruncie  w yrosłych, od tąd  celem twoim musi 
być zaspakajanie potrzeb własnych i spo łe
czeństwa, pośród którego żyjesz. Dotychczas 
myślami twemi kierow ały  ślepe nałogi, aoto- 
ezeniem w ypadki, od tąd  i myślami i otocze
niem kierow ać musi twoja wola, oparta na po
zytywnej wiedzy.

Bierz się więc niezwłocznie i po m ęsku do 
tej ciężkiej lecz użytecznej pracy, do której 
wskazówki podam ci w następnych listach.

HEWRTK 1GWACT SUCHECKI.
J e g o  ż y c i e  i  p r a c e  n a u k o w e .

( D a lszy  ciąg).

W  skutek wypracowania wymienionej pod 
N r. 10 G ram atyki języka epoki Piastów  
i Jagiellonów  aż do M arcina Bielskiego, za
py tany  w r. 1856 z polecenia m inistra przez 
nam iestnika kra ju  hr. Gołuchowskiego, czy 
przyjmie katedrę języka i piśmiennictwa 
polskiego, k tó rąby  m inister w yjednał dla 
niego u  m onarchy w uniwersytecie praskim , 
z dodatkiem , że m inister rad  by go wnet na
stępnie widzieć czynnym w K rakow ie lub 
we Lwowie (rozum iało się, w zawodzie lin
gw istyki porównawczej), dał odpowiedź pod 
tym  w arunkiem  nieodmowną; a w tym że ro 
ku przez cesarza mianowany, z następną 
wiosną objął obowiązki w Pradze.

O dtąd  możemy przyjąć d rug ipery jod  dzia
łalności naukowej Sucheckiego—w P radze 
czeskiej (od 1857 do 1865 r.). O dtąd  p ra 
ce jego noszą na sobie wybitne piętno 
filologii polskiej, opartej na podwalinach 
umiejętności lingwistycznej. W ykładając 
Czechom po polsku literaturę, głównie miał 
na celu prostowanie m ylnych rozszerzonych 
tam w yobrażeń o dziejach, stosunkach 
i oświacie narodu  polskiego w ubiegłych 
wiekach; w w ykładach zaś języka metoda 
b y ła  porównawcza, naukowa.

W  tym  okresie czynności swych ogłosił:
12) „U łam ki głagolickie praskie: z2-ej po

łowy I X  łub 1-ej X  w ieku” , sprawozdanie
0 polonizmach w nich, niedostrzeżonych przez 
Szafarzyka. W  piśmie zbiorowem „Czas” 
dodatek miesięczny, K raków , 1857, zeszyt 
X I X .

13) „Zarys dziejów piśmiennictwa polskie
go” poczesku pod tytułem : „N astin Dejin 
P isem nictw i Polakiiv. V  Praze. 1858” . B ro 
szurka z uw zględnieniem  lingw istyki i dzie
jów, wedle tamtejszej potrzeby. Królew sko- 
czeskie Tow. Umiejętności w P radze wydało 
mu za tę pracę dyplom  na swego członka 
nadzwyczajnego, w dniu 1-go grudnia 1858.

14) „W ycieczka w ziemie Strabonowych
1 Tacytow ych Swewów” o języku najbliż
szym polskiem u w dzisiejszych Niemczech 
północnych po za E jderę, po Ren i Men.

15) „Budow a języka polskiego” pojaśnio- 
na w ykładem  historyczno • porów naw czym  
w zakresie indo-europejskim  i w k ręgu  sło
wiańszczyzny. Zeszyt 1. P rag a , 1863 roku.

16) „U m iejętna nauka języka polskiego”, 
dzieło będące ostatecznym celem prac wie
loletnich, mające wychodzić zeszytami w dwu 
działach: 1) „Osnowa do rodz im o-k ry ty 
cznej, historyczno -porów naw czej gram atyki 
języka polskiego” ; 2) „R odzim o-krytyczna 
historyczno-porów naw cza gram atyka języka 
polskiego w k ręgu  słowiańszczyzny i w za
kresie języków  arskich, z poświatą rzuconą 
z obszarów języków kolebkow ych”. R ozpo
częta w P radze  1864 r .— C iąg dalszy d ru 
ku przerw any, częścią dla prac pilniejszych, 
głów nie zaś dla braku funduszu, a odłożo
ny do czasu, kiedy się znajdą dostateczne 
środki m ateryjalne na wydawnictwo.

W  P radze, po odejściu Schleichera do 
Jeny , w ykładał też sanskryt w kursie je 
dnym; a w uznaniu jego  zdolności, um ieję
tności i pracy, Towarzystwo niem ieckie 
oryjentalne w L ipsku i H ali przysłało  mu 
dyplom  z dnia 1-go stycznia 1859 na rze
czywistego członka, a T ow arz. P rzy jació ł 
N auk Poznańskie mianowało go swym człon
kiem honorowym  dnia 21 grudnia  1860.

N a wezwanie, wyrażone mu przez jed n e
go z profesorów b. Szkoły G łównej w ar
szawskiej, p isa ł w r. 1865 konkurs na p ro 
fesora gram atyki porównawczej języków  sło
wiańskich przy tejże szkole. W  tym że roku 
w skutek polecenia czynności jego nauko
wych przez w ydział filozoficzny i senat 
akadem icki w P radze , zapytany listem  mi
nistra oświecenia, czy życzy sobie objąć kate
drę lingw istyki porównawczej w uniw ersy
tecie krakow skim , dał odpowiedź nieodm o
wną, a cesarz m ianował go tegoż roku  pro
fesorem tego zawodu, którem u właśnie S u 
checki poświęcił całe swe życie i do k tó re 
go dążył chcąc działać w kra ju  na chwałę 
języka ojczystego ze stanowiska umiejętności.

O d tego—to czasu rozpoczyna się trzeci 
okres działalności Sucheckiego. Jakoż w K ra 
kowie od listopada 1865 r. działa we wsze
chnicy Jagielońskiej w ykładając lingw isty
kę um iejętną. D rukiem  ogłosił:

17) Pisownia „O św iaty” (pism a pedagog i
cznego, k tóre  wychodziło w Poznaniu) w o- 
bec um iejętnej nauki języka polskiego, oraz 
„M etoda, ja k ą  się ma dochodzić praw d w ję 
zyku” . Odezwa czytana na posiedzeniu T o
warzystwa Naukowego K rakow skiego dnia 6 
m arca 1866 a umieszczona w „Oświacie” . 
Poznań. 1866. Osobna odbitka zniszczona 
została z woli autora z powodu n iepopra
wnego wydania.

18) „Składnia polska” na nowo zbada
na, licznemi przytoczeniam i z piśm iennictwa 
wszech wieków i z mowy ludu stwierdzona 
a wykazaniem wielu w nićj popełnianych 
błędów , osobliwie giermanizmów, opatrzona. 
Jak o  część 4-ta do wydania V-go „Zwięzłej 
gram atyki polskiej, kurs wyższy” dla szkół. 
K raków , 1867.

W ykłady  z katedry  uniw ersyteckiej, na 
które  uczęszczali także profesorowie nie
którzy uniwersyteccy, gimnazyjalni i niżsi, 

j  tudzież uczeni różnych zawodów, wcho
dziły  w zakres lingw istyki historyczno-po- 
równawezej, której celem było ustalać język 
polski.

Języ k  polski w ykładał i teoretycznie i p ra
ktycznie: na podstawie lingw istyki porów na
wczej rozwijał głosownią, morfologiją, ety- 
mologiją i h istoryją języka naszego; w „ ro z
mowach naukowych o wątpliwych i spor
nych kwestyjach w zakresie polszczyzny 
piśmiennej” rozbiórał pytania praktyczne, w u- 
żyw aniu języka na każdym kroku się przy
trafiające. W osobnych lekcyjach w ykryw ał 
„błędy w polszczyznie potocznej”; „błędy 
syntaktyczne a szczególniej gierm anizm y” 
i t. p.

Języ k  staro-sławiański, język  Rusinów, 
Łużyczan, Słowaków stanow ił rów nież prze
dm iot wykładów. Porów naw cze zestaw ie
nia łaciny i greczyzny z językiem  polskim, 
a naw et gram atyka porównawcza głównych 
języków  aryjskich: sanskrytu, staroparszczy- 
zny, zendu, greczyzny, języków  italskich 
i celtycyzmu, języków  gockich, letyckich 
i słowiańskich (w 2-im  półroczu 1869) da
wały możność Sucheckiem u jak  najgrunto- 
wniejszego traktow ania o objawach języko- 
wych.

Zarówno z powodu wykładów^ w uniw er
sytecie praskim i krakowskim  jak i z po
wodu rozm aitych okoliczności napisał około 
40 rozpraw ek, które dotąd w rękopism ie 
pozostają. O statnie jego  prace są: 1) „Naj-
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nowsza ramota gram atyczna pod tytułem: 
G ram atyka języka, polskiego u łożona przez 
W ład ysław a Lercla, oraz niektóre odpow ie
dnie pojęcia gram atyczne profesora doktora  
A . M ałeckiego, ocenił H . Suchecki. K ra
ków , rok 1872 (wydanie pośmiertne); 2) M o
dlitw y W acław a, zabytek m owy staro-pol- 
skiej, w iadom ość o nich z rozbiorem lin
gw istycznym . 3) W ątpliw ość w używaniu  
składni „przypraw ić kogoś o coś” rozjaśniona 
wywodem  lingw istycznym  i filologicznym; 
4)" Znaczenie końców ki ota wogólności a w 
wyrazie sprawota w szczególności, inonografija. 
(T rzy te ostatnie rozprawki m ieszczą się  
w R oczniku  Towarzystwa naukowego K rako
wskiego na rok 1-872 tom 34. ') {d. c. n.)

P O N A D  PARYŻEM -
P R Z E Z

Gustawa Dolińskiego.

We Wrześniu 1872 .
O d  czego tu zacząć, boć tyle już m ówiono  

i pisano o Paryżu! D arem nie szukam w mej 
głow ie jakiego oryginalnego pom ysłu. Czy  
siąść w omnibus, a raczej na Im periała, boć 
to m iejsce dogodne do spostrzeżeń, i popro
siw szy o b ilet p a r  correspondence, przejechać 
w szystk ie g łów n iejsze ulice i bulwary? Czy  
w ziąw szy pod pachę plan now ożytnego B a 
bilonu, a pod drugą n ieodstępnego B edeke- 
ra, puścić się pieszo, w  przegony z fiakrami 
i roznosicielam i listów  i gazet. Czy dzień ja
sny czy noc gw iaźd zistą—czy m ilijony lamp 
latarń lub płom yków  gazow ych, użyć za de- 
koracyje? boć przecież dzisiejszy obraz, obe
cny w ygląd  Paryża nieudatnem  piórem na
kreślić m uszę. Ej... czyby nie lepiej z b ez
w zględnie w yższego stanowiska, zapatrzeć 
się na kw estyję ową. D o  napowietrznej że- 
o-lugi nie mam ochoty, zresztą moda balo
nów już przeszła, w stąpm y na jaką w ieżę  
w ysoką. St. Jacques sławna doświadczenia
mi Paskala, ale za niska, Panteońska wyższa 
daleko, cóż kiedy ją  reperują —  ot w łaśnie 
N otre-D am e stoi pośrodku. Pójdźm yż na w y
sepkę unieśm iertelnioną piórem  W iktora H u -  
0*0 . Zapłaciliśm y dwa susy, i zasapawszy się 
porządnie na krętych schodach, w ydeptanych  
stopą narodowości ca łego  świata, stajemy na 
szczycie. A .... trudy niedareinne— cudny w i
dok!' Nademną błękit białemi posiany chm u
ry, wiatr chłodny spocone czoło ow ionął, 
spojrzałem  na d ół —  daleko! —  Spojrzałem  
w  "órę... wysoko! powiodłem  okiem do ko
ła — końca nie widać. Stolico Francy i! siedzi
bo dwum iljonowej ludności, labiryncie ulic 
i dom ów—jakże m ajestatycznie przedstawiasz
mi się w tej chwili.

Spoglądam  na lewo, w iodę okiem  w zdłuż  
bulwaru' Ś -go  M ichała, i napotykam szczyt

') Z p o w o d u  sp o ró w , ja k ie  w p e r io d y c z n e j  n a 
szej l i te ra tu rz e  się w szczęły  z o k o liczn o śc i re to rm y  
p iso w n i, zap ro w ad zo n e j p rz e z  N iw ę (n ieo d ró żn ia ln e  
ro d z a ju  m ę sk ie g o  o d  n ija k ie g o  w 6 i 7, p rz y p a d k u  
liczb y  p o je d .)  n ie  o d  rzeczy  b ę d z ie  zacy to w ać  słow a 
z g a s łe g o  g ra m a ty k a . O b ja śn ia ją c  w  M odlitw ach  d o  
claw  a  w yrażen ie : o w szystkim  p lem ien ia , m ów i: „ K o ń 
c ó w k a  im  j e s t  tu  p ra w o w ita  w szech slo w ia ń sk a  ja k o ż  
i  p o lsk a  p o  w szy stk ie  w iek i aż  do  2 -e j p o ło w y  X V I I I  
s tu le e ia , k ie d y — to  S zy la rsk i 1 7 7 O b e z  w szelk iej p o d 
staw y  n au k o w ej so b ie  u ro ił, żeb y  n a  ro d z . n ij. p isa ć  
em, a K o p c z y ń sk i, dz iw aczn y  te n  p o m y sł p o ch w y 
ciw szy, w łoży ł go  sam owładnie  za p ra w id ło  w g ra m a 
ty k ę  sw ą n a ro d o w ą , i zw ich n ą ł p o d  ty m  w zględem  
ła d , w ję z y k u  n aszy m  p an u ją c y  od  o k re su  w y ła n ia 
ją c e j  się słow iańszczyzny , z żyw iołów  ję z y k ó w  p o 
w in o w aty ch , i o d  n a j p ie rw szy c h  zad a tk ó w  p o lsz czy 
zny” . Z d a n ie  to  d o św iad czo n eg o  g ra m a ty k a  p o w in n o  
b y ć  p rz e s tro g ą  d la  ru ty n is tó w , ażeb y  lek k o m y śln ie  
n ie  w yszydzali w sze lk ich  now ości, b ez  w zg lędu  n a  
to , czy  o n e  m a ją , czy  n ie  m a ją  p o d sta w y  nau k o w ej.

Panteonu... to przybytek zm arłych wielkości.
B liżej starożytna Sorbona, n iby teolog ow i

nięta w  płaszcz szary. Naprzeciw  niej pałac 
Luksem burski szklanem i szybam i patrzy 
na barw iste kląby, zielone gazony i tryska
jące kryształem  fontanny. W id zę cię złoco
na kopuło domu Inw alidów , pyszny m onu
m encie, co ukrywasz grob ow iecgenijusza, da
jesz  przytułek towarzyszom  dni jego  sław y.

Przedem ną pałac Luw ru, dalej ruiny T u- 
lieries, dalej ogród — plac Z gody z obeliskiem  
pośrodku, i pola E lizejsk ie, i łuk  tryum fal
n y —a w  przestrzeni dalekiej, panujący nad 
okolicą fort M ont-V alerien. D ziw ny natłok  
wspom nień i wrażeń, przeszłość m iniona, dni 

i  niedawno ubiegłe, epoka klęsk i  ch w ały— go
dziny upadku, poniżenia, m ierności.

D ostrzegam  plac, gdzie już ledw ie znaki 
| zburzonego m inisteryjum  finansów. Tuż obok  
zwalona podstawa kolum ny Vendom e, tam 

I gmach nowej opery w idnieje wyżej w ysokich  
j  dom ów bulwaru w łoskiego. Dojrzałem  oko
pcony dymem front P a la is -R o y a l-  i długim  
sznurem w yciągniętą u licę R ivoli. B liżej coraz 
bliżej, płaskie szklanne dachy H alli kąpią  
się w  słońcu, H otel de Y ille  nagiem i ściany  
się w zn osi—oko spoczęło na kolum nie zd o
biącej plac B astylii— pobiegło w stronę przed
m ieścia St. Martin i na plac Chateau d Eau 
i na cmentarz P ere-L achaise sm ętnem i pora
stający cyprysy.

Pow iedz Paryżu, ile się w murach twoich  
zrodziło pom ysłów , ile dokonało olbrzym ich  
przewrotów, ile się krw i ludzkiej na brukach  
ulic przelało? C zyli ten głuchy m ięszany  
szum i gwar dolatujący do m ojego ucha, nie 
szepcze d ługiej zaczarowanej baśni, nie śpie
wa tęsknej dum y przeżytych  dni, przelanych  
łe z — okrzyków  zw ycięstw a, i jęków  strasznej 
zaciętej, rozkiełznanej dom owej wojny.

Jesteś ogniskiem  centralnem  rozległej zie
mi, sercem licznego narodu. D o tw ego w nę
trza zb ieg ły się  w szystkie arteryje i ży ły  olbrzy
m iego organizm u. W ięc  tętnisz szybko, 
gorączkow o— szląc w  najbardziej oddalone 
zakątki krew jasną i ciępłą. Szlesz i truciznę 
zepsucia, i stosy złota, i św iatło w iedzy, 
i piękno sztu ki— masz zarodki m iazm y zatru
tej zgnilizną egoizm em , zbrodnią.

Dzisiaj ze złocistej twojej sukienki, odpa
dła nie jedna ozdoba, na niej ślady burzliwych  
przejść, krople krwi i błota, ow ionął ją  dym  
pożarów, szarpnęła kula. Daruj, ale przypo
minasz loretkę, rozpam iętywającą szał osta
tnich dni karnawału. D zika to była u c ie
cha, d ługo się na nią gotowano. R ozpoczęta  
z uniesieniem  i zapałem , z pychą i zarozumia
łością, śród rzęsistych fajerwerków z pię- 

| knych słów  i efektownych frazesów, zak oń 
czyła  się kopciem , dymem, upojeniem , za
wrotem  g łow y  snem ciężkim  i niem iłem  
przebudzeniem  O sen ów nieoczekiwane 
przyniósł w idziadła! G łód  w yschłą dłonią  
przesunął po czole, huk dział, trzask karta- 
cznic, kanonada ręcznej broni. Czerwony  
płom ień naftaliny, łuny na w idnokręgu krań
cach —  w styd, upokorzenie i sroga pokusa  
za dawne grzechy.

A  jednak nie przybrałeś się Paryżu w  po
kutniczą w łosiennicę, toby ci było nie do 
twarzy. Posm utniałeś, rozbiegły  się twoje 

j  m ieszkance w różne strony, opustoszały sa
le klubów, zam ilkł nocny hałas u liczny. 
Zam knięte bramy St. Germ ańskich pałaców, 
przerzedził się sznur powozów  przebiegają
cych lasek Buloński. Jesteś cichą wioską  
w obec tego co b y ło  n iegdyś, a jednak mimo 
to najruchliwszem  miastem, stolicą boga
ctwa, przepychu, m ody, zb iegow iskiem  całe
go świata, przybytkiem  sztuki, areną handlu, 
przemysłu i olbrzym ich operacy.j finansowych.

D w a k oła  szerokich bulwarów spow iły  cię 
w okrą"— wysoki mur i fosy pierścieniem  
otoczyły . Obronne forty rozsiadły się jako

| srażnice i wylotam i dział patrzą na um aja- 
ne zielenią podm iastowe okolice.

Środkiem  Sekwana jako połyskująca szrna- 
j  ragdem  w stęga, szumi wodami o kam ienne 
brzegi wzniesione ręką sztuki. D łu g i szereg  
m ostów łączy  dw ie przeciwne strony rzeki 
na m ostach turkot, na ulicach gwar, i ży 
wa fala odpływająca w różne strony. K ażde
mu pilno, każden się spieszy. To gorączka  
cyw ilizacyi, to nadmiar życia. Ono tak kró- 

; jLie— po za nietn nicość, trzeba korzystać 
j z czasu! — właśnie w  tej chwili przeciąga tłum  
rekrutów z nowego poboru. Na czapkach  
przypięte kartki i pęk trójkolorowych wstą
żek— w yciągnęli los do w ojska i obchodzą  
uroczyście rozpoczęcie now ego zawrodu. ś p ie 
wajcie! M oże znów kiedy stanięcie z b agn e
tem do ulicznej walki. Trupy w asze zalegną  
na barykadach, zastygną, posinieją, stężeją. 
Nazajutrz prostytutka obcasem, zesłupiałe  
oko w ysadzi, czaszkę kolba rewolwera roz 
trzaska. G alernik przetrząśnie kieszenie, 
pierś rozdepcze, i rzucą was w dół w spólny  
razem z przeciwnikiem  w niebieskiej bluzie 
lub poszarpanym kulami surducie.

N ikt nie zapłacze po w as— może stary ojciec 
m oże matka zbolała, szukać będą śród stosu  
ciał pokrytych  błękitnem i cętkami, syna sw e
g o — niepoznają go, nie odnajdą!

Społeczeństw a lubią czasami rubinową bar
w ę społeczeństwa, mają godziny ekstazy, za
pomnienia, w ściek łości.

P ióro historyka, p ieśń poety, ręka m alarza 
odtw orzyły niedaleką przeszłość, spojrzyjmy 
w oblicze teraźniejszości.

K ontrybucyje i podatki opróżniły k ieszeń  
paryżan. Stan oblężenia poskromił w ybryki, 
bojaźń niedawnych scen, przepłoszyła  bo
gatszych za granicę tak awanturniczego m ia
sta. G d yb y  nie stan wojenny, na który tak  
energicznie napada Ie Rappel, organ W ik to
ra H ugo, działyby się przeliczne dem onstra- 
cyje. S ierżant i nie m iłe skrzypce (w yraże
nie techniczne oznaczające k ozę) miarkują 
zapały. W ersal pam ięta o Paryżu. Jestto  

| dow ód troskliw ości dziadka o sw aw olne wnu- 
| częta. O ryginalny— bo też|charaktertych wnu- 
| czat!
| Rozpatrując psychiczną stronę francuzów,
I dziwną się dostrzega mięszaninę.

Pow ierzchow ność, lekkość, brak zastano
wienia i rozw agi z jednej, dowcip, spryt 
i pom ysłow ość z drugiej strony, praca i len i- 

J  stwo, g łębok ie uczucie i obojętność, zbytek  
1 i um iarkowanie, egoizm  i poświęcenie, ró
wność i kastowość, nauka i zacofanie, bez
interesowność i żądza zysku— w szystko po
plątane w zawiłą sieć, w zagadki słow o. J e 
że li gd zie to we F rancyi tryb życia, p oży
w ienie klimat, i stosunki m iejscowe, odbiły  
się w charakterze narodu. D obrobyt i w yso
ko posunięta przem ysłow ość, jak słusznie 
utrzymują' filozofowie historycy, osłabiają  

i ducha podbojów i wojny, przekładają b łog ie  
] skutki pokoju. „A vant tout il faut gagner” 
oto dew iza jaką w ypisała dłoń episierów, ja 
ką podnoszą do ideału wnuki Kairu, Auster- 
litz i Jeny. Pracę rozpoczętą za L udw ika  
F ilipa, dokończyły czasy ostatnie. D rugie  
Cesarstwo nagrom adziło stosy złota, zaim po
nowało światu blaskiem  w ystaw y pow sze
chnej, zgotow ało ju ż nie dobrobyt, ale lux  
i zbytek. B ezczynność polityczna pchnęła  
m asy na inne d rogi. G rom adził złoto cesarz, 
grom adzili m inistrowie i urzędy, zbierała je  
Francyja cała. I  zebrała potężne kw oty, za 
opatrzyła się na d ługo. Jedyne szczęście. Ina
czej nie przetrwałaby takiego kryzys, jak ie  
zgotow ały wypadki ostatniej wojny. Cesar
stwo naturą swych urządzeń i instytucyj 
zgotow ało Sedan, ale zarazem przysposobiło  
m ateryjał na zapłacenie Sedanu. Zam iast 
słów  Franciszka I-g o  „w szystko stracone 

I prócz honoru,” m ożnaby powiedzieć w szyst-
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ko stracone prócz kap ita łów  i kredytu , F ran - 
cyja posiada lu idory  na kilka jeszcze podo
bnych kam panii. Czy pozostanie dojną k ró w 
ką żądnych złota i podboju  rycerzy  panger- 
manizmu, czy zbierać ma grosze na kiszki 
grochowe, lagerb ier, pekefleisch i flanelowe 
kaftany?

H a to ju ż  od niej samej zależy.
_________  (d. c. n.)

BIBLIJOTECZKA DOMOWA.

PS Z C Z O L M C T W O  I D Z IE Ł A  0  BilE.tt T R A K T U JĄ C E ,
pftez Rom ana G rabow skiego.

C zytając w N -rze 27-m O piekuna Domo
wego list p. Stefana B. O byw atela z P u łtu  
tskiego przypom nieliśm y sobie nasz w łasny 
kłopot, w jak im  znajdowaliśm y się k ilka la t 
tem u, chcąc zasięgnąć rady z naszych ksią
żek traktujących o pszczolnictw ie. Zaku
piwszy parę książek w edług recenzyi poda
nych w pism ach, po przeczytaniu  onych od 
deski do deski i zastosowaniu w praktyce, 
doszliśmy do przekonania, że ocena tychże 
książek była robiona przez ludzi nie znają
cych przedm iotu albo go lekceważących; 
a jednak  tak  być nie powinno nigdzie, a tem - 
bardziej u nas w chwili obudzania się dzia
łalności na drodze praktycznej i przem ysło
wej. Rekom endacyja pochlebna książki, nie 
zasługującej na to, naraża kupującego na 
s tra ę  bezpośrednią, następstw a zaś s tra t p o 
średnich są gorsze, bo nabywca ściśle stosu
ją c  się do niej, dopiero po mozolnein do
świadczeniu przekonywa się o fałszywości 
rad , w pada w zamęt i łatw o do dalszej p ra 
cy zniechęcić się może.

P o  kilkoletniej własnej pracy i doświad
czeniu, czujemy się teraz na siłach objaśnić 
p. Stefana B. w kw estyi traktow anej. Zdaje 
się, że nie będzie zbytecznem, gdy choć tre 
ściwie przebiegniem y tu  historyczny rozwój 
pszczolnictwa, obecny jego stan, oraz poda
m y wiadomość o dziełach traktujących o niem.

Pszczolnictwo było  zawsze przedmiotem 
budzącym  zajęcie ludzi myślących i dbają
cych o dobro ogółu, albowiem już  w staroży
tności badano przyrodę pszczoły. Plinijusz 
wspom ina o senatorze, k tó ry  m iał ul obser
wacyjny z przezroczystego rogu.

U  nas także, pierwsze podania history 
czne wspom inają o podejm ow aniu miodem 
przez gościnnego Piasta, pielgrzym ów baw ią
cych u niego. K raj nasz w najdawniejszych 
czasach słynął wielką produkcyją wosku i mio
du; z dóbr K rólew skich w X V I  wieku sprzeda
wano wosku corocznie, ja k  rejestra pokazują, 
za 400,000 złotych. W kraju  zaś miód syco
no i obficie go używano za napój codzienny. 
W  gospodarstwie narodow em  by ł to ważny 
a rty k u ł zbytu, kiedy produkcyją jego  zabez
pieczano ciągle nowemi prawam i. P raw o 
M azowieckie z 1401 r. było nadzwyczaj d ro 
bnostkow e. śmiercią naw et karało przestępcę 
praw a bartniczego i ustanowiło starostów i są
d y  bartne; Zygm unt S tary , w karności wojsko
wej, pod u tra tą  życia zabronił żołnierzom  
mieć leziwa czyli krzesełka do podbierania 
m iodu.

A  dziś! miód u  nas musimy na w łasne po
trzeby  sprow adzać z zagranicy, a wosk, gdy
by nie by ł zastąpiony stearyną i parafiną, 
ilużby  zagranicznych przemysłowców wzbo
gacił.

ludzi zam iłowanych i pracujących na tem polu. i ludzi, którzy w tej gałęzi nauki oddawali się 
Pom im o jed n ak  zawiązania się towarzystwa, ! studyjom . (d. n )
starajm y się tak pojedynczo ja k  i wspólnem i __________
siłam i tak  słowem ja k  i czynem zaradzić obe
cnemu zacofaniu w tym  względzie. D zisiaj j 
z pow odu gruntow nej znajomości przyrody  j  
pszczoły i ulepszonego ula, można wielki
bardzo procent ciągnąć od kap ita łu  i pracy 
poświęconej pszczolnictwu.

W  połowie X V I I I  w ieku Huber Franci
szek znakom ity badacz p rzyrody  i hodowca 
pszczół, w padł na szczęśliwą myśl urucho
m ienia plastrów , lecz nie zdo ła ł wprowadzić 
tego w praktykę. Zaszczyt ten należy się 
ziomkowi naszemu, K s. JJzierżonowi. k tóry  
samodzielnie uruchom ił p lastry  za pomocą 
listewek (snozików), wprow adził to szczęśliwie 
w rozległą praktykę, i d la tego słusznie n a 
zywać go można ojcem, nowej ery  w pszczol
nictw ie racyjonalnem . Ks. Dolinowski cho- 
dując pszczoły w edług m etody Dzierżona, 
a przytem  studyjując teoretyczną stronę cho- 
dowli pszczół, poznał myśl Ilubera, u l jego 
wypróbow ał, i wyprowadził go  w praktykę 
za co K s. Dolinowskiemu należy się nie małe 
uznanie od społeczeństwa naszego.

D obry  p rzyk ład  i praca Ks. Dzierżona 
i K s. Dolinowskiego zachęciły i innych; ogół za
czął się interesować pszczolnictwem, a wysta
wy przem ysłowo-rolnicze bardziej go jeszcze 
roznam iętnięły.

W  1870
ło naw et k ilkunastu  wystawców z różnych 
stron kraju, a m iędzy niem i mieszczanie 
i włościanie, i w tedy to dow iedziano się, że

Odpowiedzi od R edakcyi.

Panu Felicyjanowi Ol. to Kownie. Za uznanie i ży
czliwe słowa dziękujemy. Wszelką możliwą pomoc 
przyrzekamy.

Prenumeratorowi Op. Dom. Być może żeśmy nie
co za surowo ocenili Październikowy zeszyt Biblijo- 
teki War. Uwagi Pańskie, które widocznie dyktowała 
szczera życzliwość, przyjmujemy chętnie; w każdym 
razie będziejPan miał sposobność przekonać się,(oczeui 
Pan zresztą w łaskawym liśeie swoim niewątpisz), że 
nie powodujemy się w tym względzie żadnem uprze
dzeniem— przeciwnie chcielibyśmy mieć jak  najmniej 
sposobności, do wypowiadania nieprzychylnego o in
nych pismach sądu. Co do polemiki z Przeglądem — 
dziękujemy za słowa uznania. Prosimy i nadal o uwa
gi krytyczne dotyczące, naszego pisma.

Panu K. Ostr. vj Sidorowie (Kijów. Gub.) Prosimy 
o kwit pocztowy, gdyż pieniędzy o których Pan wspo
minasz, nie odebraliśmy.

Panu KI. K. w Poznaniu. Za przypomnienie nas 
sobie dziękujemy. Artykuł nadesłany, pomimo naj
szczerszej chęci nie mógł być dotychczas drukowanym 
— dla nadmiaru prao zalegającycha już złożonych— 
ale będziemy o nim pamiętać.

Pani Al. R. w Odesie. B i b l i j o t e k a  F i l o z o f i i  
P o ż y t y  wnej  zacznie wychodzić w'tym miesiącu, 

r. na W ystaw ie  w Warszawie, b y - 1 wydawn‘ctwo rozkłada ^  na czas dłuższy, lecz dla 
k ilk u n a s tu  w ystaw ców  z różnveh  ułat™ n!a ogtawamy przepłatę częściowo. Zeszyty

wychodzić będą co dwa tygodnie.
D-rowi G. D. w Berlinie. Odebraliśmy— dzięku-

z. t t  i w o v i a u i ^ j  x  t t  t c u  y  u o  yy  I C U Z l a l l U  S IG ZG * T»  i  •

p.Eamoszyński w przeciągu L atJrzech z’je- Z l f o T T u Z Z c e . 'Szaniorowi 
o obietnicy.

Przypominamydnego roju wychodował 50 uli. Za tak  wzo-

raeT a lem T ło tym ! 0zdob i0n^  Z0Stał Panu Tom. R. w Dynaburgu. „Tajemnice Komu-
, . , ny” zaczniemy drukować po Nowym Roku.

P a k t  ten  w yw oła ł ogó lną  g o rączk ę , każdy  | Panu W. M. w Janowie. Artykuł nie kwalifikuje 
m a rz y ł o pasiece p rzyna jm n ie j z p a ru se t u l i ! się do druku.
złożonej, o zyskach jak ie  z niej osiągnie, a nie J ani Zofji M.... w 1 łącku. Szczególe co do Bi- 
chciał myslec o wydatkach, jak ie  przedtem  ; bljoteczki dla dzieci, znajdzie Pani w krotce „w Opie- 
poniesc trzeba, o sadzeniu drzew i krzewów | kunie”.
m iododajnych . O prócz w yżej przy toczonych  Panu lzyd. Zubo. w Siewsku (w Orłów.gub.) Rs. 7 
pszczolarzy , m ieliśm y p rak tycznych  znako- kop. 7 0 odebraliśmy. Kalendarz wysyłamy. O spo- 
m itych  chodow cow , ja k  Strumiło, Kluk, W i-  j sobie użycia pięciu rubli nadesłanych do naszego roz- 
wickl, 1 rokopowicz, Lubieniecki i inni; d a- j porządzenia doniesiemy Panu następnie: Dzieła Kra- 

r - , ls‘riy  p ierw szym i, dziś n ie s te ty  in a - szewskiego wychodzą przy Bluszczu, należy adreso- 
czej! Sąsiedzi w yprzedz ili nas i na tem  polu , wać do p. Gliicksberga księgarza. Prospekt przy
wr cichości d u ch a  p racu jąc  ciąg le  i n ieustan - ślemy.
nie, rozpowszechniali u siebie racyjonalną Panu Gr_ z Kowna. Z a popieranie naszego wy
c h o d n ię ,  m ają znakom itych praktyków  i te- dawnictwa jeszcze raz dziękujemy. Panu Now., wy- 
oretykow. Najs awmejszy z dziś żyjących ; sy}amy. Panu Pla9Z rdwniez wraz z brakującemi nu- 
pszczolarzy je s t Baron Berlepsz. merami 37 ; 38 ż ą (W  ksiażki wypisujem>.. kosz_

Poniew aż wielu z czytelników, p ragnęłoby  tują razem z przesyłką Rs. 2 kop. 2 0; wysyłamy 
może, ja k  powyżej wzmiankowany obywatel i natychmiast. Helenka wydanie francuskie wyczerpa- 
z P ułtusk iego , poznać praw dziw ą wartość | ne zupełnie. Rs. 1 kop. 10 pozostawiamy do dyspo- 
książek wydanych u nas o pszczolnictwie, 1 zycyi. 
przeto uważam za potrzebne wykazać strony ! 
ujem ne i dodatne dziełek wyszłych w osta
tnich latach, a mianowicie: Bamoszyńskieyo,
Lubiemeckiego i (June go. P an  Ramoszyński za
szczycony medalem za ulepszenie ula ram o
wego i wzorową pasiekę, w ydał w W hrsza- 
wie książkę pod tytułem . „Zasady pszczol
nictw a i t. d. 1871 r.”; o ile jednak  m iał wzo
row ą pasiekę, o tyle dziełko jego  nie może 
należyć do wzorowych podręczników  dla 
pszczolnictwa. P . 
biorze powyższego

Uwiadomienie.
W  połowie L istopada r. b. zacznie w ycho

dzić D zieło pod ogólnym  tytułem :
Itiblijotcka Filozofii Pozytyw nej

P renum erata  na 6 pierwszych zeszytów 
wynosi:

W  księgarniach: Rs. 1 kop. 50-
P    Prenum eratorow ie Opiekuna Domowego,

. . 5go dziełka, w ytknął wiele i â7f Umiejętności prawnych otrzy-
błędów, k tó re  chodowców pszczół wedle tych S  l E  V T ? 7 P‘
zasad o wielkie stra ty  przypraw ić mogą, ™  nadsy łac rs ' ? 1 ?aliflki» ",a

_ m . a mianowicie: aj nieracyjbnalne urządzenie st«Pi e ^ s*B y-D robne przyjm ują s,ę markami.
T ak i stan pszczolnictwa, uznany przez nas : wylotu, b) zgubną teoryją w entylacyi w cza- i  i r®nun}eratorowie z prow incyi zechcą do- 

wszystkich, wywołał potrzebę podniesienia sie zimy i nieznajomość choroby pragnienia, ącz^ c n a koszta przesyłki oO kop. 
go, i w tym  celu w zeszłym roku na wzór zagra- tak dobrze wyjaśnionej przez Berlepsza do

piero w 1855 r . pomimo, że od najdaw niej- j  
szych czasów w zimnych krajach niszczyła
całe pasieki; c) przesadę w pom nożeniu rojów w  zeszłym N-rze w artykule wstępnym w końcu
l Wiele innych wad. Pow odem  ich jest zbytnia przedostatniego ustępu—zamiast „ambicyja nieżyje" 
zarozumiałość i lekceważenie pracy in n y ch ! — powinno być „ambicyja niczyja".

go, i w tym  celu w zeszły 
icznych tow arzystw  zawiązało się „Tow arzy 
stwo Pszczolarzy w W arszaw ie.” Spodziew a
m y się, iż w krótce będzie ono w spółzaw odni
czyć z zagranicznem i, z k tórych  nauki i do
św iadczenia łatw o korzystać, mając do pomocy

Sprostowanie .
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